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Nr 5 MAJ 1948

ŚWIAT
Rok I

A. Rybiński, Warszawa

Kolonie
t

Postanowieniem, tra k ta tu  pokojowego 
z W łochami, zaw artym  w  Paryżu w  ro ­
ku  1946, W łochy zostały pozbawione 
swych posiadłości w  A fryce . Najpóź­
n ie j uzyskanej przez W łochy w  rezu l­
tacie w o jn y  w  r. 1936 A b isyn ii, p rzy ­
wrócono niepodległość, a tron  obją ł 
z powrotem  daw ny je j cesarz Haile Se- 
lasisie. O losie pozostałych posiadłości 
w łoskich, t j.  Libii, Erytrei i włoskiego 
Somali, m ają  zadecydować 4 w ie lk ie  
mocarstwa. P roblem  ko lon ii w łoskich 
sta ł się obecnie ak tua lny  ze względu na 
to, że we wspom nianym  traktac ie  posta­
w iono te rm in  do rozwiązania te j spra­
w y  —  toteż toczą sóę teraz obrady nad 
losami b y łych  ko lo n ii w łoskich, o ile  zaś 
W ie lka Czwórka o losie ty m  nie roz­
strzygn ie  w  przeciągu roku  od daty ra ­
ty fiko w a n ia  trak ta tu , t j.  do 15 wrześ­
n ia  1948 roku, to sprawa ta będzie prze­
kazana O rganizacji N arodów  Z jedno­
czonych.

Na ko lon ie  w łoskie  sk ładają  się: 
w  A fryce  północnej L ib ia , w  A fryce  
wschodniej E ry trea  i w łoskie  Somali. 
K o lon ie  te m ają pod w ielom a względa­
m i charakter różnorodny, posiadają 
jednak zarazem k ilk a  cech wspólnych, 
a najważniejsze z n ich  to te, że wszyst­
k ie  leżą na szlaku ważnych dróg kom u­
n ikacy jnych  wiodących z Zachodu na 
Wschód, oraz że są zamieszkałe w  znacz­
nej części przez ludność arabską i  m u­
zułmańską.

włoskie
Najstarszą ko lon ią  w łoską jest E ry ­

trea. Położony nad Możem Czerwonym 
ten k ra j górski, wznoszący się do
3.000 m nad poziomem morza, ma k l i ­
m at gorący —  tem peraturę niższą po­
siadają jedyn ie  wschodnie wzgórza, 
wśród k tó rych  jest położona stolica 
Asmara. Tereny południow e i zachod­
nie m ają charakter pustynny. Ludność 
mieszana (w  r. 1939: 700.000 —  w  tym
65.000 W łochów) o różnorodnym  sk ła ­
dzie etnicznym  i  lingw is tycznym  (roz­
powszechnionych jest 9 języków ) — 
pod względem w yznaniow ym  przewa­
żają ikoptyjscy chrześcijanie, drugie 
miejsce za jm u ją  m uzułm anie, poza tym  
sporo pogan. Ludność za jm u je  się prze­
ważnie hodow lą i  ro ln ic tw e m  —  upra ­
w ia  się pszenicę, jęczmień, nieco ka w y  
i ty to n iu . W łosi fo rsow ali p lantacje ba­
w ełny, bananów i cy tryn . Na po łudn iu  
szeroka strefa  a kac ji gumowej i drzewa 
kamforowego. Z bogactw na tu ra lnych  
wydobyw a się nieco złota (około 250 kg 
rocznie) oraz sól w  solankach nadbrzeż­
nych. Dość znacznie jes t rozw in ię ty  
połów  pereł i  ko ra li, k tó re  eksportu je 
się, ja k  rów nież Skóry, wełnę, sól i ka­
wę —  im p o rtu je  się zaś środki żyw no­
ściowe z A b is y n ii oraz w yro by  w łó ­
kiennicze. P o rtam i E ry tre i są Massawa 
i Assab, k tó rych  większość prze ładunku 
pochodzi z pozbawionej dostępu do m o­
rza A b isyn ii.
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Libia —  kolonia włoska v/ A fryce Płn.

Somali Włoskie jest położone nad 
Oceanem Indy jsk im , k ra j górzysty, 
opadający w  stronę wybrzeża, któ re  
jest skaliste i  trudno dostępne z w y ­
ją tk ie m  okolic u jścia  rzeki G iuba. K l i ­
m at z powodu w ysokie j tem pera tury 
i  panujących monsunów jest uc iąż liw y  
dla Europejczyków. Ludność mieszana 
(w r. 1939 około m iliona  m ieszkań­
ców —  w  ty m  15.000 W łochów), złożo­
na z som alijsk ich  szczepów, M urzynów  
i A rabów . G łówne miasto Mogadiscio, 
k tó re  jest zarazem na jw iększym  por­
tem. Somali W łoskie jest typow ą ko lo ­
n ią  s tre fy  podzw ro tn ikow ej z p ry m i­
tyw n ym  systemem gospodarczym u  ko ­
czujących p lem ion tubylczych oraz 
z p lan tacy jnym  u ko lon is tów  w łoskich. 
T uby lcy  u p raw ia ją  z iarno zwane d u r- 
ro, kukurydzę  oraz ty to ń  —  koloniści 
w łoscy tw orzą p lantacje  w  dolinach 
rzek kosztem znacznych nieraz m e lio ­
rac ji. Są to p lantacje  baw ełny i trzc iny  
cukrow ej. Dosyć rozw in ię ta  jest hodo-
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w la  bydła, owiec i w ie lb łądów . Ekspor­
tu je  się banany, sól, wełnę, bawełnę 
i  skó ry  —  im portow ano środki żywno­
ściowe i w yro by  w łókiennicze. Przez 
Somali przechodzą liczne sz lak i ka ra ­
wanowe z A b isyn ii oraz z półw yspu 
Arabskiego do K en ii.

Libia nie by ła  ko lonią  w  całym  tego 
słowa znaczeniu, stanow iła  bowiem, 
z w y ją tk ie m  południowego obszaru 
wojskowego, część składową W łoch — 
to znaczy, że mieszkańcy je j posiadali 
obyw ate lstw o włoskie! K ra j o charak­
terze pustynnym  z oazami na południu 
oraz z nadbrzeżnym  pasem urodza jne j 
ziemi, nadający się po nawodnieniu do 
upraw y. M ieszkańców było  w  r. 1939 
około m iliona  —  w  ty m  100.000 W ło ­
chów. Pod względem ludnościowym  ja k  
i panujących stosunków w ew nętrznych 
L ib ię  można podzielić na T rypo litam ę, 
CyrenaOkę oraz pustynny Fezzan.

Trypolitanła z g łów nym  miastem 
T ryp o lis  (około 100.000 mieszk.) posia­



da ludność złożoną z A rabów , Berbe­
ró w  i A rabo-B erberów  oraz z W łochów, 
z k tó rych  pozostało po w o jn ie  około 
40.000. Przeważającym  zatrudn ien iem  
jest hodowla i ro ln ic tw o  rozw in ię te  
w  pasie nadbrzeżnym, którego znaczne 
obszary nawodniono. Udaje się pszeni­
ca i jęczmień, k tó ry  eksportu je  się do 
A n g lii. W łosi fo rsu ją  upraw ę ty ton iu , 
o liw ek i  w inoroś li —  w  oazach położo­
nych na po łudn iu  są znaczne ilości 
palm  dakty low ych. Hodowla, k tó rą  za j­
m uje  się koczująca ludność tubylcza, 
dostarcza w e łny  i  sierści w ie lb łądzie j. 
Obiektem  handlu  zagranicznego są 
gąbki i  tuńczyk i —  im p o rt jednak ca­
łe j ' L ib i i  znacznie przewyższa eksport.

Cyrenaika składa się z dwóch części 
różniących się od siebie, t j.  z C yrena ik i 
w łaściw ej i  z M arm arik i. M arm arika, 
położona na pograniczu Egiptu, nie na­
daje się na ko lonizację europejską. Za­
w iera ona p o rty  T ob ruk  i  Bard ię  oraz 
oazy pustyn i L ib ijs k ie j Giarulb i  K u fra , 
k tó re  są centrum  działalności i siedzibą 
w ładz sekty Senussich.

G łów nym  miastem C yrena ik i jest 
Benghazi —  liczy  niespełna 50.000 
mieszkańców. Ludność arabska, W łosi 
bow iem  b y li zmuszeni opuścić Cyre- 
naikę sku tk iem  fanatyzm u Arabów . 
Tubylcza ludność tru d n i się przeważnie 
hodowlą bydła, k tó re  eksportu je  się na 
B lis k i Wschód oraz na M altę. Na żyznej 
ziem i nadbrzeżnej upraw ia  się jęcz­
mień oraz ty toń  —  udaje się też ba­
wełna.

Wspomniana sekta Senussich dom i­
nu je  n ie ty lk o  w  Cyrenaice, ale roz­
ciąga swe w p ły w y  również na T ry p o li-  
tanię —  is tn ie je  z górą 100 la t, k iedy  
je j założyciel zbudował klasztor ko ło 
Derny, skąd jednak*ze względu na cha­
rak te r po lityczny sekty przeniósł sie­
dzibę do oazy G iarabub, później zaś do 
K u fry . W ojownicza ta sekta b ron iła  
przez d ług i czas niepodległości L ib i i  po 
in w a z ji w łoskie j. W w o jn ie  św iatow ej 
Senussi stanęli po stronie b ry ty js k ie j 
i w a lc z y li z W łocham i i  Niemcami.

Domagają się obecnie niepodległości 
i  pragną, by przywódca ich Id ris  A l Se­
nussi rządził jako  em ir całą L ib ią .

W szystkie te kolonie, k tó re  p rzypa­
d ły  W łochom k ied y  bogatsze te ry to ria  
A f r y k i b y ły  ju ż  zajęte przez inne mo­
carstwa kolonia lne, odznaczają się tym , 
że nie posiadają lub  posiadają bardzo 
n iew ie le  bogactw na tu ra lnych  oraz, że 
b rak w  n ich pom yślnych w arunków  do 
rozw oju , k tó ry  diałby się osiągnąć je ­
dyn ie  znacznymi inw estyc jam i. Toteż 
znaczenie ich  jes t odmienne od innych  
ko lon ii —■ polega zaś w  znacznym stop­
n iu  na ich  położeniu geograficznym  i na 
w yn ika jących  z te;gó położenia wzglę­
dach strategicznych.

W szystkie ko lonie w łoskie  są położo­
ne — ja k  wspomniano poprzednio —  
na szlaku żywotnej drogi handlowej 
łączącej Wschód z Zachodem —  jest 
to zarazem droga, k tó ra  prowadzi do 
pól na ftow ych Ira k u  i  Persji.

W razie k o n flik tu  zbrojnego położe­
nie Morza Śródziemnego jest kluczo­
we —  do dysponowania jednak szla­
kiem  Śródziem nom orskim  konieczne są 
bazy. Najodpow iedniejszą pozycję dla 
baz posiada E g ip t ze sw ym i dogodnymi 
portam i, położony w  new ra lg icznym  
punkcie kana łu  Suezkiego; w  połącze­
n iu  z bazami na Cyprze oraz. na B lis k im  
Wschodzie baza egipska odgrywa rolę 
dom inującą w  te j części Morza Śród­
ziemnego.

W ie lk ie  znaczenie strategiczne, ja k  
tego dow iodła kampania a frykańska 
w  ubiegłe j W ojn ie  Św iatow ej, posiadają 
drogi b ite  w zdłuż wybrzeża, w ybudo­
wane znacznym kosztem przez W ło ­
chów. Poza tym  bazy lotn icze dla za­
pewnienia ochrony śródziem nomorskim  
statkom, ja k  rów nież bazy lotnicze na 
B lis k i Wschód lub  ja k  południo  w o­
li,b ijsk ie  do posiadłości francuskich za­
chodniej A fry k i.  Znakom itą  bazę sta­
now i T ob ruk  w  Cyrenaice —  tak do­
brze znany nam  z udzia łu  Polaków 
w  jego obronie. Tak C yrenaika ja k  
i T ryp o lita n ia  nadają się na bazy ze



względu na na turę  wybrzeża ja k  i na 
położenie, k tó re  w  łączności z pobliską 
Sycylią  i  M a ltą  um ożliw ia ją  kontro lę  
nad drogą Śródziemnomorską. Znacze­
nie tych  baz wzrośnie zwłaszcza po w y ­
cofaniu się w. B ry ta n ii z E g ip tu  i Pa­
lestyny, bo W. B ry tan ia  zapewne bę­
dzie dążyła do stworzenia nowego sy ­
stemu obronnego, k tó ry  by zabezpieczył 
je j w p ły w y  na B lisk im  Wschodzie. Za 
stworzeniem  takiego nowego systemu 
przem awia też n.owa sytuacja w  In ­
diach, której- następstwem będzie n ie ­
zawodnie powstanie nowej g łównej 
bazy m ilita rn e j w  punkcie dostatecznie 
bezpiecznym, prawdopodobnie w  K en ii,

z tym , że dla ochrony żyw otnych szla­
ków  utworzono by bazy pomocnicze 
w  pob liżu  tych  szlaków. Zatem dla szla­
ku  Śródziemnomorskiego we wspomnia­
nej poprzednio Cyrenaice, z którego to 
zapewne powodu A n g licy  od dawna 
ko k ie tu ją  sektę Senussich, chcąc sobie 
zjednać tubylczą ludność, — dla ochro­
ny interesów naftow ych  bazy znalazły 
się na terenach państw L ig i A rabskie j, 
co jest powodem gorączkowych starań 
W. B ry ta n ii i  zresztą nie ty lk o  W. B ry ­
tan ii do u trzym ania  przy jaznych sto­
sunków z całym  św iatem  arabskim  
i muzułm ańskim .
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Ludność ko lon ii w łoskich  jest, ja k  
wsipomniano, w  znacznej mierze arab­
ska, a pod względem re lig ijn y m  prze­
ważnie muzułmańska. Ze względu na 
solidarność całego świata m uzułm ań­
skiego, należy się zatem spodziewać, że 
rozwiązanie problem u ko lo n ii w łoskich 
nie odbędzie się bez wzięcia pod uwagę 
w p ływ ów  L ig i A rabsk ie j oraz świata 
muzułmańskiego.

Odmienną ro lę  od Morza Śródziem­
nego odgryw a Morze Czerwone, jako  
nie związane bezpośrednio z problem a­
m i europejskim i. Znaczenie jego —  po 
przekopaniu kana łu  Suezkiego — po­
lega na skrócie drogi m orskie j na Da­
le k i Wschód. Najsłabszym  punktem  na 
tym  ważnym  szlaku jest kana ł Suezki, 
toteż w  rozw iązaniu  problem u ko lon ii 
w łoskich we wschodniej A fryce  będą 
zapewne uwzględnione m ożliwości obro­
ny tego kana łu  z położonej nad Morzem 
Czerwonym  E ry tre i. E ry trea  posiada 
jeszcze inne znaczenie strategiczne — 
jest przedpolem A b isyn ii, którego W łosi 
u ży li do opanowania je j —  odcina przy 
ty m  A b isyn ię  od morza. Przyznanie 
A b isyn ii dostępu do morza na terenie 
E ry tre i, o k tó rą  A b isyn ia  stanowczo się 
dopomina, by łoby  rozwiązaniem, k tó re  
b y  w yb itn ie  wzm nociło je j bezpieczeń­
stwo. Nieznaczna dotychczas rola w ło ­

skiego Somali wzmogła się z powsta­
niem  p lanów  obronnych w  K en ii, z k tó ­
rą sąsiaduje.

Dalszym i punk tam i strategicznym i 
w  koloniach w łoskich, ale o charakterze 
raczej loka lnym , są oazy lib ijs k ie  Gha- 
dames i  G iarabub, mające charakter 
bram  wypadow ych do Tunisu i  Egiptu, 
Fezzan zaś w  południow ej L ib ii, do k tó ­
rego pre tenduje  F rancja  i  k tó ry  znaj­
du je  się pod je j okupacją, jest dogodny 
dla baz lotniczych, k tó re  by zapew n iły  
łączność posiadłości francuskich w  p ó ł­
nocnej i  zachodniej A fryce .

Jak z powyższego w yn ika , w yda je  
się, że względy strategiczne odegrają 
poważną ro lę  w  rozw iązaniu problem u 
by łych  ko lon ii w łoskich. 4 W ie lk ie  M o­
carstwa w  m yśl tra k ta tu  m ają  wobec 
tego problem u powziąć decyzję, biorąc 
pod uwagę dobro mieszkańców tych  
obszarów oraz względy poko ju  i  bez­
pieczeństwa. N iedaleka przyszłość oka­
że, ja k  będzie można pogodzić w ym a­
gania strategiczne m ocarstw  z pow yż­
szymi wskazaniami, ja k  również z po­
stanow ieniam i K a r ty  San Francisco 
z r. 1945, k tó re  zalecają w  podobnych 
sprawach dążenie do uzyskania samo­
dzielności ludów , k tó re  je j jeszcze nie 
posiadają.
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Wyspa Bali oraz wyspy Indonezji na tle Europy.

W alery Goetel, K ra ków

W y s p a  B ali
Tuż przed drugą w o jną  światową 

m ia łem  sposobność zwiedzać z w y ­
cieczką naukową Międzynarodowego 
Kongresu Geografów w yspy Sundaj- 
skie. B y ło  to jedno z, na js iln ie jszych 
wrażeń w  m ym  życiu.

T rzy  wyspy, k tó re  dokładnie j pozna­
liśm y, Sumatra, Jawa i Bali, są je d n y ­
m i z najp ięknie jszych okolic na świecie. 
Jakko lw iek  wszystkie ¡mają charakter 
trop ika lny , ja kko lw ie k  na wszystkich 
żyw io łow e czynn ik i: słońce, ogień i  w o­
da w y ry ły  swe decydujące, piętno, to
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przecież każda ma swój określony, od­
rębny charakter.

Bali obok Jaw y i  S um atry jes t trze ­
cią  z naj więcej zw iedzanych wysp a rch i­
pelagu. T w orzy ona część g ir la n d y  wysp, 
k tó ra  rozpoczyna się od Jaw y i  ciągnie 
się w  k ie ru n k u  wschodnim  aż po T i­
mor, ograniczając od południa zam knię­
te archipelagiem  Morze Jawajskie. Od­
dzielona od Jaw y wąską cieśniną Ba­
lijs ką , od najb liższej od wschodu w y ­
spy Lom bok —  głęboką cieśniną Lom - 
bocką, otoczona wybrzeżam i stromo



opadającym i do g łębin Oceanu, pozba­
wiona dogodnych zatok i  portów , po­
łożona na uboczu od szlaków kom u­
n ikacyjnych, wyspa B a li u trzym a ła  
w  przeważającej części sw ój daw ny 
charakter.

N iem al od samego wybrzeża w yb ie ­
gają strome ksz ta łty  wzgórz i  dźw igają  
się aż ku  środkow i wyspy, gdzie po­
tężne stożki w ulkanów , do dzisiejszego 
dnia wybuchających, wznoszą się na­
w et na wysokość trzech tysięcy me­
trów . Po zboczach gór pną się ęlosko- 
nałe szosy, jedyny środek lokom ocji na 
wyspie, pozbawionej n iepotrzebnej tu  
zresztą kolei. Przejeżdżając szosami 
z Północy przez wnętrze ’k ra ju  na Po­
łudnie  spostrzegamy w ie lką  różnicę, 
p raw dziw e dwa św iaty. Północ ła tw ie j 
dostępna, gdzie is tn ie je  jed yny  w iększy 
p o rt Boeleleng ko ło  miasteczka Singa- 
radja, u legła  „z łym  w p ływ om “  c y w ili­
zacji. Zniszczona więc tu  została p iękna 
a rch itek tu ra  balijska, upadła bogata 
sztuka ludowa, za trac ił się n ieporówna­
n y  u rok bogatej w ysp ia rsk ie j p rzyrody. 
G dy w ędru je  się przez wsie północnej 
części Ba li, z wszystkich stron w yz ie ­
ra ją  okropne domy z fa lis te j blachy, 
a ludność, poubierana w europejskie 
łachmany, rob i wrażenie podm iejskiego 
tłum u.

Dopiero k ied y  podróżnik wzniesie 
się na w yżyny  środka w yspy o tw iera  
się zachwycający obraz b u jne j tro p ik a l­
nej p rzyrody. N ie jest to p rzyroda p ie r­
wotna. Człow iek tubylczy, zamieszku­
jący gęsto wyspę (1,200.000 m ieszkań­
ców, co czyni 240 ludz i na 1 km 2) od 
w ieków  ją  upraw ia, w yzyskując u ro ­
dzajną w ulkaniczną glebę. Jak Okiem 
sięgnąć, ciągną się terasowate pólka 
ryżowe sta rann ie , nawadniane. P o k ry ­
w a ją  one nie ty lk o  rów nie jsze ka w a łk i 
terenu, ale w spinają  się i  na strome 
zbocza. N aw et u rw is te  s tok i głęboko 
w ciętych  górskich wąwozów są pory te  
w  m aleńkie pola ryżowe, otoczone wa­
ła m i iłu . W okresie naw adniania  pól 
ryżowych, k tó re  muszą być przez czas

dłuższy zalane wodą dla pobudzenia 
k ie łkow an ia  m łodych pędów, przedsta­
w ia się n iezm iernie m alow niczy obraz. 
W nieskończonej ilości pó l i  pólek ryżo ­
w ych odb ija ją  się postrzępione sy lw e tk i 
palm  kokosowych, tworzących drugie 
obok ryżu  bogactwo wyspy i  b łęk itne  
łańcuchy górskie. Na miedzach sto ją 
kap liczk i poświęcone czci bóstw, wśród 
pól rozsiane są domlki tubylców , zbu­
dowane z kam ienia i drzewa.

Uprawa ryżu, w  k tó re j doszli do 
prawdziwego m istrzostw a ta k  w  iry g a ­
c ji ja k  obróbce pól, jest g łów nym  za­
jęciem  mieszkańców. Tw orzą oni szcze­
gólnie u rodz iw y odłam ludności m ala j- 
skie j. D robni, ale kszta łtn ie  zbudowani, 
obdarzeni usposobieniem łagodnym  i  we­
sołym, urodzeni wszechstronni a rtyści 
prowadzą na cudownej wyspie życie 
p iękne tak długo, dopóki ich  nie dotkn ie 
zła strona cyw ilizac ji, związana z w y ­
zyskiem gospodarki ’ko lon ia lne j.

Życie B a lijczyków  przenika obok 
pracy na ro li sztuka i re lig ia . Wsie 
środkowej i  po łudniow ej części B a li są 
często p raw dz iw ym i arcydzie łam i a rch i­
te k tu ry . Obok wiosek złożonych z roz­
rzuconych tu  i ówdzie lekk ich  i zgrab-

Bali —  zachód słońca.
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Bali —  urcczysieść pcgrzeb&wa.

nych domków, w ystępu ją  osiedla o za­
budow ie zw arte j. Wzdłuż obu stron  
drogi ciągną się m ury  z kam ienia 
i  g liny , gęsto p ok ry te  rzeźbami i  po­
rośnięte roślinnością. Za m uram i k ry ją  
się obszerne zabudowania mieszkalne, 
złożone z szeregu dom ków  i n ieodzow­
nych rodzinnych kapliczek i  św ią ty - 
niiek. Każdy przedm iot codziennego 
u ży tku  nosi p iętno artystycznych 
skłonności B a lijczyków . Rzeźba w  drze­
w ie  i  kam ieniu, oraz tea tr i  taniec są 
ich u lub ionym  wyrazem  piękna.

Tańczą wszyscy, szczególnie m ło ­
dzież. N igdy nie zapomnę cudownych 
przeżyć, ja k im i b y ły  p rodukc je  tanecz­
ne mężczyzn i  kobiet. Pewnego wieczo­
ra m ie liśm y szczęście zobaczyć w  pew - 
nej wiosce górskie j środka B a li pod 
o lb rzym im i p ras ta rym i drzewam i s ta ry  
taniec re lig ijn y  męski, odzew dawnych 
chórów św ią tynnych. Pewnego znowu 
poranka m łodz iu tk ie  k ilkunasto le tn ie  
dziewczynki p rzedstaw iły  nam  zachw y­
cający taniec fig u ra ln y  w  przepysz­
nych kostium ach, akcimpaniowany przez 
dziwną, a prze jm ującą m uzykę, złożoną 
z cym bałów  i  starych, u nas niezna­
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nych, ins trum entów  muzycznych. Is t­
n ie ją  i  tańce mieszane, is tn ie je  o ryg i­
na lny tea tr kuk ie łek  i  cieni. Sztuka 
teatra lna i  taneczna rozkw ita  niemal 
w  każdej wsi, pielęgnowana w  specjal­
nych zespołach pod okiem doświadczo­
nych m istrzów.

D ru g i czynnik duchowego życia Ba­
lijczykó w , relig.ię, w ype łn ia  czczenie 
rozlicznych bogów. Jest to  w yraz k u ltu  
hinduistycznego, k tó ry  został tu  w p ro ­
wadzony przez pochodzących z In d ii 
k ró ló w  państwa Jawajskiego w  dwóch 
fazach w  X  i  X IV  w ieku. D zięki odo­
sobni epiu w yspy k u lt  ten dochował się 
po dziś dzień w  dość czystej postaci 
i w  całej swej p ie rw o tne j poetyczno,ści.

Bogowie są według w ierzeń B a lijc zy ­
kó w  rozsiani wśród wszystkich tw o rów  
p rzyrody i  schodzą do św ią tyn i w tedy, 
k iedy ich  człow iek potrzebuje. Z trzech 
bogów h indu istycznych: B ram y (patron 
południa wyspy), Sziwy (patron środka 
wyspy) i  W isznu (patron północy), n a j­
większą czcią cieszy się bóg zniszczenia 
Sziwa. Obok tych  g łów nych bogów, zna­
nych także w  ich  rozm aitych  wciele­
niach, kw itn ie  k u lt  mnóstwa bogów 
zamieszkujących góry, skały, drzewa, 
rzeki i ¡morze, opiekujących się polami, 
ro ln ic tw em  i różnym i p rze jaw am i p rzy ­
rody i  życia ludzkiego. Tę p le jadę bo­
gów czczą m iesżkańcy przez składanie 
im  ofiar, od kw ia tów  i owoców po­
cząwszy, przez d a ry  żywności do róż­
nych przedm iotów  o w ysokie j nieraz 
wartości artystyczne j. Tej czci służy 
m nóstwo św ią tyń , a to kapliczek p rzy ­
drożnych, św ią tyń  dom owych i  rodz in ­
nych, a wreszcie okazałych św iątyń 
ogólnych, z k tó rych  w ie le  jest w y b it­
nym i arcydzie łam i sztuki. W niższych 
częściach w yspy św ią tyn ie  zbudowane 
z kam ienia pokry tego  gęsto rzeźbą za­
praszają do swych w nętrz w ie lk im i 
w ro tam i w yrzeźbionym i w  kszta łcie  
skrzydeł, w  okolicach górskich wznoszą 
się św ią tyn ie  w  kształcie p iram ida l­
nych budynków  o nieparzystej liczbie, 
ste rtam i na sobie ułożonych dachów.



K u lto w i re lig ijne m u  służą liczn i ka­
p łani, tworzący w raz z m iejscową a ry ­
stokracją  najwyższą kastę ludności. 
W ie lka  ilość św iąt i  uroczystości re li­
g ijn ych  wszelakiego rodzaju, m iejsco­
wych, rodzinnych czy powszechnych 
urozmaica życie B a lijczyków . Do każ­
dego z św iąt jes t p rzyw iązany osobny 
ry tua ł. Najciekawszym  i najznacznie j­
szym obchodem re lig ijn y m  jest palenie 
zw łok  przodków, k tó rych  k u lt  jest 
jedną z is to tnych  cech re lig ijnośc i Ba­
lijczykó w . Szczęśliwym zbiegiem oko­
liczności m ia łem  sposobność uczestni­
czenia w  ta k im  w ie lk im  święcie, ze 
względu na w ys iłek  i koszty z tym  
związane rzadko w  poszczególnych 
okręgach obchodzonym.

Od wczesnego rana panował na kw a­
d ra tow ym  ry n k u  miasteczka w  głębi 
w yspy ożyw iony ruch. Na środku r y n ­
k u  sta ły przyniesione tam  z różnych 
stron  w ysokie wieże, wznoszące się 
w  górę coraz to wyższym i p ię tram i, 
a zawierające w  spodzie zw łok i zamoż­
nych nieboszczyków. Zbudowane z bam­
busów i  odrobione p ięknym i rzeźbami 
i  m a low id łam i b y ły  dzie łam i sztuk i lu ­
dowej, w  k tó rych  geniusz artystyczny 
B a lijczyków  w yraża ł się w  pełn i swego 
rozkw itu . Ze wszystkich stron  ciągnęły 
procesje świątecznie przybranego ludu. 
K o b ie ty  w  kw iecistych  sarongach, opa­
sujących biodra, ¡niosły na głowach u ło ­
żone kunsztownie p iram idy  z p łodów 
ro ln ic tw a  i  owoców, półnadzy męż­
czyźni dźw iga li rozliczne barwne rzeź­
b y  figu ra lne  z drzewa i papieru w  po­
staci wież, smoków, w o łów  i ryb , za­
w iera jące  w  swych wnętrzach szczątki 
zm arłych. Wszystko ■wzniesione na 
przylegające do osady wzgórze było  
pok ry te  m nóstwem  bud i  straganów. 
N astró j panował wesoły ,jak u nas na 
w ie jsk im  odpuście, gdyż święto pale­
nia zw łok jest świętem radosnym. 
Wszak ma nastąpić ostateczne w yzw o­
len ie  duszy zmarłego z ciała!

W śród m odłów  i pieśni podchodzili 
kap łan i i rodziny zm arłych  do rzeźb

W ejście do św iątyni ba lijsk ie j.

i podpala li je  pochodniami. Za parę 
godzin całe wzgórze pokry te  ro jącym  
się wesołym  .i- śpiewającym  tłum em  
ukryło  się w  trzeszczących płom ieniach 
i  kłębach dymu. W ogień zapadały się 
wieże, smoki, w o ły  i ry b y ,'s p a la ły  się 
szczątki nieboszczyków. T łum  radow ał 
się i  szalał. Aż cała uroczystość kończyła 
się zbieraniem  pop io łów  zm arłych i roz­
siewaniem ich  po górach, dolinach, la ­
sach i  rzekach... A b y  nie zostało szcząt­
ka ze zmarłego... A by  dusza jego swo­
bodnie rozp łynę ła  się w  b łog im  n ie­
bycie...

B a lijczycy  długo u trzym yw a li swą 
niezależność. W prawdzie p ie rw si b ia li, 
k tó ry m i b y li Holendrzy, p rz y b y li na 
wyspę ju ż  w  ro ku  1597, ale wyspa po­
została n iepodległą aż do d rug ie j poło­
w y  X IX  w ieku . Dopiero później udało 
się Holendrom  w  k rw aw ych  i dram a­
tycznych w alkach zdobyć wyspę. D zięki 
jednak swemu odosobnieniu, dzielności 
i  zaletom * ludności oraz p ięknu p rzy­
rody u trzym a ła  ona p rzyna jm n ie j 
w  środkowej i po łudn iow ej części, cha­
rak te r prawdziwego rajskiego tro p ik a l­
nego ogrodu, rozkw ita jącego wśród głę­
b in  oceanu.
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W. Milata, K raków

Sam oloiem  przez A tlantyk
Kilkanaście  m iesięcy tem u byłem  

jednym  z w ie lu  pasażerów, k tó rzy  sa­
m olotam i kom un ikacy jnym i p rze la tu ją  
nad A tla n tyk ie m  z Europy do A m e ryk i 
lub  odwrotnie. K ilk a  godzin spędzonych 
w  samolocie nad A tla n tyk ie m  przecho­
dzi bardzo szybko, zostawia w ie le  n ie ­
zapomnianych wrażeń, a podróżny 
w  ciągu jedne j nocy zaledwie prze la­
tu je  o lb rzym ie  przestrzenie wodne m ię ­
dzy jednym  kontynen tem  a drugim .

Z Londynu w  ciągu dw u godzin do­
stałem  się do Szkocji. W  P restw ick 
(Szkocja), w ie lk im  transa tlan tyck im  
porcie lo tn iczym  Europy, ruch  w  tym  
czasie b y ł bardzo ożyw iony. Po o trzy ­
m aniu b ile tów , po zważeniu pasażerów 
i ich  ¡bagażu wsadzono nas ną pokład 
w ielkiego, b ia ło  malowanego ,,L ibe ra - 
to ra “ , na k tó rym  w  ciągu k ilkunastu  
godzin m ie liśm y dolecieć do k ra ju  dra­
paczy chm ur i  nylonów .

Pogoda zapowiadała się norm alna —  
tzn. nad Północnym  A tla n ty k ie m  prze­
suwały się w  tym  czasie dw ie  masy po­
w ie trza  —  zimna i  ciepła, w  chmurach 
powyżej 1000 m b y ło  s ilne  oblodzenie, 
a w  dodatku od zachodu na wysokości 
3000 m  w ia ł dość s iln y  w ia tr  czołowy.
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To wszystko kolegów m oich lecących 
tym  samym samolotem n ie  nastra ja ło  
zbyt wesoło i  jako  meteorologowi zada­
w a li m i różne k łopo tliw e  pytania. Po 
uprzednim  zapoznaniu się z sytuacją  
pogodową na Północnym  A tla n ty k u , 
byłem  przekonany, że polec im y z Prest- 
wiCk po trasie w ie lk iego łń k u  ido Zatoki 
Gęsi (Goose Bay) na Labradorze, a na­
stępnie do M ontrea lu  w  Kanadzie. W  ten 
sposób lecąc na wysokości 3000 ¡m om i­
n iem y złą pogodę, a ma zachód od 30° 
południka  polec im y naw et z w ia trem  
ty ln y m  w ystępu jącym  w  n iżu barome- 
trycznym , przesuwającym  się środkiem  
A tla n tyku .

I  tak się rzeczywiście stało.
L o ty  transatlan tyck ie  odbywają  się 

z regu ły nocą. Większość pasażerów po 
zajęciu m iejsca i  po starcie  samolotu 
zw yk le  ząpada w  sen i  Ćudzi się już  
po d rug ie j stron ie A tla n ty k u . D latego 
też ty lk o  w  w yobraźn i mogą oni sobie 
odtw orzyć te wspaniałe i  dz ik ie  pust­
kowia, nad k tó ry m i prze la tu je  samolot. 
M im o w ie lk iego k o m fo rtu  i wygody, sen 
pasażerów samolotu jest zasadniczo 
bardzo le k k i —  śpią oni dosłownie 
z jednym  okiem  o tw a rtym  w słuchani



w  cichy i  monotonny, czasami p rze ry ­
w any szum m otorów.

W ty m  samym czasie załoga samolotu 
pracuje. Z kab iny p ilo ta  w idać na p ó ł­
nocy stosunkowo b lisk ie  św iatła  zorzy 
polarnej, na po łudn iu  gdzieś daleko w i­
dać b łyskaw ice z m ijane j burzy a tlan ­
tyck ie j, rad io te legra fis ta  odbiera depe­
sze ze stac ji meteorologicznych, a na­
w iga to r od czasu do czasu sefcstansem 
sprawdza ku rs  samolotu.

Zaledw ie w  siedem godzin po starcie 
w  pełnym  św ietle  księżyca w idać już 
z p raw e j s trony samolotu południowe 
wybrzeża G ren landii. Cypel G ren landii 
w  poświacie księżyca wygląda dziko 
i  pusto. Same wybrzeża są czarne, nad­
brzeżne góry pokry te  śniegiem, a w  głę­
b i fio rd ów  po łysku ją  język i lodowców 
grenlandzkich. W ciągu następnych 
3 godzin z wysokości 2000 m oglądamy

pod sobą masy k ry  lodowej i  pojedyn­
cze góry lodowe niesione z dalekie j 
północy zim nym  prądem  laibradorskim , 
k tó ry  dociera aż do Nowej Fun land ii, 
a naw et i  dalej ma południe. N iedługo 
potem w idać już  zalesione i  górzyste 
wybrzeża Labradoru  z lo tn isk iem  w  Za­
toce Gęsi (Goose Bay) —  co dla każdego 
z pasażerów w ygląda ja k  pow ró t do 
dawno wyczekiwanego domu i rów no­
cześnie m ów i o zb liża jącym  się końcu 
podróży. Labrador to część kontynen tu  
północno-amerykańskiego i stąd jest 
ju ż  ty lk o  m ały Skok ido w ie lk ich  tę tn ią ­
cych życiem m iast Kanady i  Stanów 
Zjednoczonych A. P., leżących nieco da­
le j na południe.

Tak wygląda prze lo t nad A t la n ty ­
kiem  w  w ieku  lo tn ic tw a  —  ko lac ję  je  
się w  Szkocji a w  16 godzin później 
obiad ju ż  w  Kanadzie.

Morze chmur nad Płn. A tlantykiem .
(F o t. E . Ozaist)
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Ziem ia Bożego N arodzenia
Ziem ia Bożego Narodzenia rozpoście­

ra  się wśród lodow atych pustkow i Za­
to k i K o ronac ji w  obszarze A rk ty k i K a ­
nady jsk ie j. Jeszcze trzydzieści la t temu 
Eskimosi zamieszkujący ten k ra j w ied li 
p ie rw o tny, bardzo p ry m ity w n y  try b  
życia. Mężczyźni po low ali p rzy pomocy 
łu k ó w  zrobionych z rogów je len i k a r i­
bu i zaopatrzonych w  cięciwy z ży ł tych 
zw ierząt. S trza ły  i  w łócznie b y ły  zaopa­
trzone w  ostrze z rodzim ej miedzi. K o ­
b ie ty  używ a ły  m iedzianych ig ie ł i  noży. 
D zięk i powszechnemu użyciu miedzi 
przez tubylców , nadano im  nazwę „M ie ­
dzianych Eskimosów“ . Eskimosi tam te j­
si b y li p ierw szym i eksploatoram i tego 
kruszcu, k tó ry  w yko rzys tyw a li do w y ­
robu niezbędnych dla siebie narzędzi.

Obecnie sytuacja na Z iem i Bożego 
Narodzenia przedstawia się odmiennie. 
M iejsce łukó w  za ję ły karabiny, a daw­
n y  sposób łow ien ia  ryb  na m ieliznach 
p rzy  pomocy tró jzębnej w łóczni został 
w y p a rty  przez sieci rybackie. Łam liwe,

Piękność eskimoska z ziemi Bożego Narodzenia.
(Fot. I .  M.)

pierw otne ka ja k i eskimoskie zastąpio­
no mocnymi, doskonale nadającym i się 
do loka lnych  w arunków  łodziam i, typu  
okrętowego. M yś liw y  i  jego rodzina 
śpią dziś pod nam iotem  z grubego i  mo­
cnego p łótna żaglowego, a dawne na­
m io ty  ze skór ka ribu  używane są ty lk o  
w  zimie. W oczach kra jow ców  już nie 
m alu je  się zabobonna groza na w idok 
lądującego samolotu.

W  ,k ra ju  rozpościerającym się nad 
Zatoką K o ronac ji ży ją  dwa szczepy 
Eskimosów: Lud  K a rib u  i Lud  W yb­
rzeża. Eskimosi K a rib u  większą część 
raku spędzają w  n ieurodza jnych pust­
kow iach ii po lu ją  na je len ie  karibu, 
k tó re  są podstawą ich pożywienia. 
T rudn ią  się oni również rybołóstw em  
i łow ią  g łów nie  pstrągi oraz łososie. 
Z początkiem kw ie tn ia  łow cy ka ribu  
ładu ją  skóry upolowanych zw ierząt na 
sanie, ciągnione przez jedenaście lub  
więcej psów „h u s k i“  i uda ją  się do 
nadbrzeżnych placówek handlowych, 
gdzie przeprowadzają handel w ym ien­
ny. Za skóry karibu , fu tra  lisów  ru ­
dych i  srebrnych, o trzym u ją  wszystko 
to co jest niezbędne do życia w  k ra in ie  
północy, a więc amunicję, herbatę, cu­
k ie r, naftę, nam ioty, maszynki do go­
towania, św idry, ty toń  i lekarstwa.

Z początkiem maja w racają  na swe 
tereny łow ieckie. Zasadniczym poży­
w ien iem  Eskimosów, jest mięso ka ribu  
i ryby. W  zim ie spożywają mięso m ro ­
żone, a kob ie ty raz dziennie gotu ją  
w ie lk i kocio ł jad ła. W  lecie mięso jest 
kra jane  na d ługie  pasy i  rozwieszane 
na d ługich patykach, celem należytego 
wysuszenia. Eskimosi razem ze sw ym i 
rodzinam i przebyw ają  w ie le  k ilom e tró w  
po pustkow iach dalekie j północy, wę­
d ru jąc śladami ka ribu , k tó re  zm ienia ją 
swe pastwiska.

W lecie wsżyscy, nie wyłączając pod­
rostków, objuczeni zapasami i domo­
w ym  dobytkiem , ruszają w  drogę, w  po­
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szukiwaniu nowych terenów o b fitu ją ­
cych w  zw ierzynę i  ryby . M a tk i eski­
moskie często dźw igają na grzbiecie 
swe małe dzieci. Okres le tn ie j w ędrów ­
k i nie jest również le k k i dla psów po­
ciągowych, k tó re  ciągną siln ie  w y łado­
wane sanie.

Z końcem września, k iedy rozpoczy­
nają się mrozy, m yś liw i poszukują od­
pow iednich terenów  do założenia sta łe­
go bozu na okres około trzech miesię­
cy. Obóz ta k i musi być w  pobliżu je ­
ziora i  na terenach zasłoniętych od 
arktycznych w ichrów . Skoro ty lk o  je ­
ziora pokryw a ją  się tak g rubym  lodem, 
że zdoła on utrzym ać ciężar człowieka,

Eskimosi zaczynają zimowe polowanie 
na ka ribu  i zastaw iają sieci na ry b y  
pod lodem.

Z chw ilą  nadejścia z im y Eskimosi za­
m ienia ją  nam io ty  na cieplejsze, budo­
wane z  oWłosionyiah dkór je len i ka ribu . 
Jedna iz tak ich  skór po> zeskrobaniu 
owłosienia s łuży jako  ofcnlo.

Jako opału i oświetlenia Eskimosi 
używają tłuszczu z grzb ietów  karibu . 
Bardzo często m ieszkania Eskimosów 
są budowane z w ie lk ich  b ry ł śniegu 
i  w tedy  są one znane pod nazwą „ ig loo “ . 
Życie na dalekie j Północy jest trudne, 
ale m imo to posiada ono swój specy­
ficzny urok. (Picture Post).

POLSKIE TOWARZYSTWO GEOGRAFICZNE
Z a rz ą d  G łó w n y , W a rs z a w a , ul. W ilc z a  22 m . 6.

W y d a w n ic tw a  P o lsk ieg o  Tow . G e o g ra f ic z n e g o :

Czasopism o G eogra ficzne  — W rocław , pl. U n iw ersy teck i 1 
G e o g ra fia  Szkole — W arszaw a, ul. N iem cew icza 9. m. 87 
Poznaj Św iat — Kraków, ul. G ro d z k a  64.
P rzegląd G eogra ficzny — W arszawa, ul. W ilcza 22.



Ś W IA T  W  L IC Z B A C H

Zaludnienie św iata
Część IV .
A F R Y K A

Poniżej podano według najnowszych da­
nych statystycznych (Statesman's Year­
book 1847, London 1947) liczbę mieszkań­
ców w poszczególnych krajach A fryk i. 
W wykazie przedstawiono wszystkie pań­
stwa, dominia, kolonie i posiadłości zamoj­
skie innych państw. W nawiasie podano 
kra j obecnej przynależności politycznej, 
rak spisu ludności, względnie szacunku 
liczby mieszkańców w  danym kraju.

(O bjaśnien ie  sk ró tów  uży tych  w  tekście: 
b ry t. —  b ry ty js k ie , fran . —  francusk ie , 
hisz. —  hiszpańskie, belg. —  be lg ijsk ie , 
por. —  po rtuga lsk ie , b. w łos. —  by le  w ło ­
skie, K cnd . —  K ondo rn ih ium , M. b ry t. — 
M an da t b ry ty js k i,  M . belg. —  M an da t b e l­
g ijs k i, M . fra n , —  M an da t francusk i, 
D -z  F. —  D epartam ent Z am orsk i F ra n c ji, 
Z .P .F . —  Zw iązkow e Państw a F ranc ji, 
T .Z .P. —  T e ry to r iu m  Zam orsk ie  P ortuga­
l i i ,  D. b ry t. — D o m in iu m  b ry ty js k ie , 
M .U .P .A . —  M anda t U n ii P łd . A f ry k i,  
T .Z .H . —  T e ry to r iu m  Zam orsk ie  H iszpan ii, 
spis —  spis ludności, szac. —  szacunek 
lic z b y  m ieszkańców).

A F R Y K A

A b is y n ia  (szac. 1945) 5,500.000

A fr y k a  P ołudn. B ry t. (szac. 1946) 6,174.000 
(Płd. Rodezja, P in . Rodezja,
Nyasa, K ra je  Basutów, Be- 
czuanów, Swa rów )

A f r y k a  P ołudn. Zach. (M .U.P.A.
spis 1946) 300.000

A fry k a  Wsich. B ry t. (szac. 1945) 8,228.000
(K en ia , Uganda, Zanzibar)
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A fry k a  Zach. B ry t. (szac. 1945) 27,771.000
(N igeria , Gam bia, Z ło te  W y­
brzeże, S ie rra  Leone)

A fry k a  Zach. F ran. (szac. 1945) 15,937.000
(Senegal, F r. G w inea, S vo ry  
A st, Dahom ey, F r. Sudan, M au­
r ita n ia , N ig e r i  D akar)

A fry k a  R ó w n ik . F ran. (szac. 1946) 4,004.000
(Gabun, Sr. Kongo, Ubangi- 

Shan i Chad)
A lg e r (D.Z.F. spis 1936) 7,235.000
A ngo la  (por. spis 1940) 3,738.000
Ascensłon (bryt. spis 1940) 200
A zo ry  (T.Z P. spis 1940) 287.000
E g ip t (szac. 1944) 17,626.000
E ry tre a  (b. włos, spis 1931) 601.000
G w inea H iszp. (szac. 1945) 168.000
G w inea Por. (spis 1940) 351.000
K a m e ru n  B ry t. (M. b ry t. szac. 1944) 926.000
K am e run  F ranc. (M. fra n .

szac. 1945) 2,514.000
K a n a ry js k ie  W yspy (T.Z.H.

szac. 1946) 762.000
K o m o ry  (fran . spis. 1936) 129 000
K ongo (belg. spis 1945) 10,423.000
L ib e r ia  (szac. 1945) 1,500.000
L ib ia  (b. w łos. spis 1938) 888.000
M adagaskar (fran . szac. 1946) 4,000.000
M ade ira  (T.Z.P. spis 1946) 50.000
M aro kko  (Z.P.F. spis 1946) 8,993.000
M aro kko  (hisz. szac. 1946) 1,284.000
M a u rit iu s  (b ry t. szac, 1945) 439 000
M ozam bik  (por. spis 1940) 5,086.000
R eunion (D.Z.F. spis 1941) 221 000
Ruanda U ru n d i (M. belg.

spis 1945) 3,390.000
Sahara Zach. (hisz. szac. 1945) 37.000
Som alia B ry t. (szac. 1945) 700.000
S om alia  F ranc, (szac. 1946) 45.000



S om alia  (b. w łos. spis 1931) 1,022.000 Togo (M . fra n . szac. 1946) 919.000
Seychelles, w ysp y  (b ry t. szac. 1943) 34.000 Togo (M . b ry t. szac. 1940) 391.000
Sudan anglo-eg ips ik i (Kond. T un is  (Z.P.F. spis 1936) 2,609.000

szac. 1945) 6,591.000 U n ia  A f r y k i  P oludn. (D. b ry t.
Św. He lena (b ry t. szac. 1940) 
Św. Thom as i  W. Książęce (por.

5.000 szac. 1946)
U nia. A f r y k i  P o łudn. (m andaty —

11,259.000

szac. 1945) 61.000 M .U .P .A . spis 1946) 300.000
T angan ika  (M. b ry t. szac. 1945) 5,545.000 W yspy Zie lonego P rzy lą d ka  (por.
Tanger (spis 1941) 100.000 spis 1940) 181.000
T ris ta n  da Cunha (b ry t. szac. 1944) 200 (B. W.)

Jedna z w ielkich hut żelaza w ZSRR.
(F o t. S IB )
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Aktualności geograficzne
Budowa linii kolejowej przez tajgę 

(ZSRR). Prace nad budow ą w ie lk ie j po- 
łudniorw o-syiberyjskie j l i n i i  ko le jo w e j na ­
b ie ra ją  coraz w iększego rozm achu. .L in ia  
k o le jo w a  o długości 3.600 k m  połączy 
oś ro d k i nadW olżańskie z  Kazachstanem , 
Zag łęb iem  poJudn iow o -ura lsk im  oraz ze 
W schodnią Syberią , gdzie w  p o b liż u  s ta c ji 
T a jsze t zb iegnie się z is tn ie ją cą  ju ż  ko le ją  
transsybery jską .

N ow a m ag is tra la  ko le jo w a  budow ana 
je s t w  n ie zw yk le  tru d n y c h  w a runkach . 
P rzechodzi ona przez ska lis te  gó ry  p o łu d ­
n iow ego U ra lu , bezwodne stepy pó łnocne­
go K azachstanu i  przez w ie lk ie  rz e k i w  do­
rzeczu Ir ty s z u  i  Ob.

N ow a l in ia  będzie m ia ła  w ie lk ie  zna­
czenie d la  ro z w o ju  technicznego i  w y d o ­
byc ia  w ęg la  w  Z ag łęb iu  -K uźn ieckim , u ła ­
tw i  przewóz to w a ró w  z M ag n ito rska  do 
eu rop e jsk ie j części ZSRR, oraz u m o ż liw i 
szybszy rozw ó j ośrodków  gospodarczych 
w  B a s z k ir ii,  Kazachstan ie, w  K r a ju  A ł ta j­
s k im  i  w  P o łud n io w e j S ybe rii.

Nowoodkryte złoża rudy żelaza w Au­
strii. W  oko licach P lankoe l w  A u s tr i i 
(S ty r ia  W schodnia) o d k ry to  pow ażne złoża 
ru d y  żelaza. E ksp loa tac ję  ru d y  m a pod jąć 
w  k ró tk im  czasie spec ja ln ie  w  ty m  celu 
założone tow a rzys tw o  au s triack ie . Eksperc i 
szacują o d k ry te  złoża na 6 m il. ton , p rzy  
bardzo w yso k im  procencie (ponad 60°/o) za­
w a rto śc i żelaza. P an u je  przekonan ie , że 
ga tunek no w o o d k ry tych  złóż n ie  ustępuje 
na jlepszym  rud om  szwedzkim .

Służba patrolowa na Morzu Berynga
W  ro k u  1947, p ie rw szy  raz  po p rze rw ie  

w o jen ne j, k u t ry  a m e rykań sk ie j S traży 
Nadbrzeżne j w y ru s z y ły  na reg u la rne  pa ­
tro lo w a n ie  po M orzu  B erynga.

S łużba pa tro low a , czynna od 67 la t, 
czuwa nad p rzestrzegan iem  przep isów  
o ryb o łó s tw ie  'i w  okresach ochronnych, 
strzeże reze rw a tó w  (np. d la  fo k  na w y ­
spach P rib iło w a ) a d la  w ie lu , da leko  na p ó ł­
noc w ysu n ię tych  p lacó w ek ry b a c k ic h  i  ło ­
w ie c k ic h  je s t je d y n y m  w ęzłem  łączącym

je  z resztą św ia ta . K u tra m i S traży N ad­
brzeżnej dostarcza się im  zaopatrzenia na 
d ług ie  m iesiące z im y  po la rne j a leka rze  
S łużby Z d ro w ia  m a ją  możność s tw ie rdze ­
n ia  s tanu  zdrow otnego n ie licznych  ic h  
m ieszkańców.

W  trosce o zapew nienie bezpieczeństwa 
s ta tkom  ry b a c k im  S łużba Nadbrzeżna za­
in s ta lo w a ła  na w yb rzeżu  A la s k i liczne  
urządzenia ostrzegawcze i  ra tun kow e , ja k  
la ta rn ie  m orsk ie , rad io -la ta rn ie , ro ż k i 
rog łowe i  b o je  ra tunkow e .

D z ięk i dz ia ła lności na tych  obszarach 
służby p a tro lo w e j S traży Nadbrzeżnej., 
uda j»  się podwyższyć pog łow ie  fo k i,  k tó ra  
podobn ie ja k  b izon  skazana b y ła  na w y ­
m arc ie  w s k u te k  n ie ko n tro lo w a n e j, ra b u n ­
kow e j gospodarki ło w ie c k ie j, z ilośc i 
130.000 sz tuk  w  re k u  1910 do 2,500.000 
sz tuk  d z is ia j.

(Popular Mechanics, October 1947).
Najstarsze drzewo świata. Jednym  z n a j­

starszych d rzew  na św ieeie je s t bez w ą t­
p ien ia  drzewo, tzw . „bo -ga ha “ , c z y li św ię te  
drzewo, na w ysp ie  C e jlon . Zostało ono za­
sadzone w  287 r. p rzed na r. Chr., w  18 ro ­
k u  panow an ia  Devempiatifea, ’ w ła d c y  C e j­
lonu.

Drzewo to  jeszcze dziś można podz iw iać 
w  A nu rad ha pura , daw nej s to licy  w yspy. 
Jest to  o lb rzym ie  drzewo figow e. Z rą b  
czasu pow ażnie ju ż  na d w yrę ży ł1 jego s iły  
żyw otne i dlatego ze w szys tk ich  s tro n  
d re w n ian e  podpory  p o d trz y m u ją  jego 
spróchn ia łe  kon a ry . C a ły  p ień  p o k ry w a ją  
ta jem n icze  zna k i re lig ijn e , a liśc ie  są 
czczone przez tu b y lc ó w  i  co noku zb ierane 
przez kap łanów , k tó rz y  następnie rozdzie­
la ją  je  w ie rn y m  ja ko  re lik w ie .

Meteoryt ussuryjski (ZSRR). W  ub ie g łym  
ro k u  astronom ow ie  i  geog ra fow ie  radz iec­
cy zorgan izow a li k i lk a  w y p ra w  ce lem  od­
na lez ien ia  szeregu m eteo ry tów , k tó re  spa­
d ły  w  w ie lu  m ie jscow ościach o lb rzym iego  
obszaru ZSRR. N ie zw yk le  c iekaw e m ate­
r ia ły  dotyczą zwłaszcza ogrom nego me-
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te o ry tu , k tó ry  p rze c ią ł a tm osfe rę z iem i 
w  nocy na 12 lu tego 1947 ro k u  i  ugrzązł 
w  tun d rze  ussu ry jsk ie j w  p o b liżu  w s i 
Charków iki.

M e te o ry t ten  m ia ł w y g lą d  podłużnego, 
świecącego się c ia ła  i ciągnącego za sobą 
o lb rzym ich  ro zm ia ró w  różn oko lo ro w y ogon. 
Czas p rze lo tu  po  n ieb ie  tego m eteo ry tu  
t r w a ł oko ło  5 sekund i  ja k  s tw ie rdza ją  
naoczni św iadkow ie , ś w ia tło  jego by ło  
jaśn ie jsze od b lasku  słońca.

W ys łan i na  m ie jsce upadku  m eteo ry tu  
astronom ow ie , k tó ry m  przydz ie lono  grupę 
lo tn ik ó w  oraz p lu to n  saperów, s tw ie rd z ili,  
że na przestrzen i 1 k m 2 m e te o ry t u tw o rz y ł 
ponad 100 le jó w  w ie lko śc i 1 do 20 m e tró w  
średnicy. W  na jw ię kszym  le ju  m óg łby się 
swobodnie pom ieścić d w u p ię tro w y  dom. 
W  ciągu trzech  tygo dn i swego po by tu  na 
tun d rze  u ssu ry jsk ie j w y p ra w a  zebra ła  
ogółem 257 m e teo ry tów  różne j w ie lkośc i. 
Ic h  ciężar w a h a ł się od 0,18 g r do 80 kg. 
Ogólny, ciężar całego m e teo ry tu  w yn o s ił 
oko ło  100 ton.

Na podstaw ie  a n a lizy  stw ierdzono, że 
m eteo ry t ussu ry jsk i zaw ie ra ł 94°/o żelaza, 
5,4"/o n ik lu , 0,38°/o k o b a ltu  oraz nieznaczne 
ilośc i1 w ęgla, c h lo ry , fos fo ru  i  s ia rk i. S tru k ­
tu rą  chem iczną p rzyp o m in a  on s łyn n y  m e­
te o ry t Santa Lucia*, k tó ry  spadł w  B ra z y lii 
w  ro ku  1921.

Wysepka buntowników. M aleń ka  w y ­
sepka N o rfo lk  (Ocean S poko jny) o trzym a ła  
swe w łasne znaczki pocztowe (dotychczas 
używ ano tam  w im ie tók a u s tra lijs k ich ). 
W ysepka N o rfo lk  została o d k ry ta  przez 
Cooka 1774 roku . Położona je s t ona na 
Oceanie S poko jnym  i  obszar je j lic z y  za­
le dw ie  35 k m 2. W ysepka je s t zam ieszkała 
przez po tom ków  m a ryn a rzy  ze s ta tku  
„B o u n ty “ , k tó rz y  swego czasu na sku tek  
b u n tu  załog i zosta li tam  przym usow o 
osiedleni.

Siady człowieka sprzed 30 tys. la t. Do
M oskw y  po w ró c iła  radziecka w y p ra w a  
naukowa, k tó ra  dokonyw a ła  poszuk iw ań 
archeo log icznych w  g łuchych  zaką tkach 
po łudn iow ego U ra lu . N a brzegach rz e k i 
Ju ruzań  uczeni dokona li n iezw yk łego  od­
k ryc ia . Z na leź li bo w iem  jask in ie , k tó re  
b y ły  schronien iem  cz łow ieka z okresu ja ­
skin iow ego. Na g łębokości trzech  m e tró w  
odnaleziono kości rozm a itych  zw ie rzą t, 
k a w a łk i w ęg la  drzew nego pochodzące 
z ognisk, narzędzia (kamienne i  in n e  przed­
m io ty , pochodzące w /g  orzeczenia archeo­
logów  radz ieck ich  sprzed 32 tys ięcy  la t. 
K ości zw ie rzą t należą do w y m a rły c h  ju ż  
ga tunków  n iedźw iedzia  jask in iow ego , no­
sorożca i  m am uta. O dnalezione p rze dm io ty  
zosta ły przew iezione do M oskw y, gdzie 
będą dok ładn ie  zbadane.

P O L S K IE  TOWARZYSTWO GEOGRAFICZNE
Zarząd Główny, Wrarszawa, ul. Wilcza 22, m. 6. 

Adresy Oddziałów Prowincjonalnych PTG.:

Częstochowski
D o lno-Ś ląski
G dański
K ra k o w s k i
L u b e ls k i
Ł ó d fk i
Poznański
Szczeciński
T o ru ń sk i
W arszaw ski

— Częstochowa, u l. K ośc iuszk i 8.
—  W roc ław , p l. U n iw e rsy te ck i 1.
—  O liw a , Pedagogium.
—  K ra k ó w , ul. G rodzka 64.
—  L u b lin , u l. N a ru tow icza  30.
—  Łódź, u l. P io trko w ska  37.
—  Poznań, u l. F re d ry  10.
—  Szczecin, ul. Kaszubska 20/5.
—  T oruń , u l. M ick iew icza  61.
—  W arszawa, u l. W ilcza 22, m. 6.
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Polder W ieringerm eer.

Z o fia  F iglew icz, K raków

H o lan d ia
P o ło że n ie  i w ie lk o ś ć

Holandia leży w  zachodniej części 
n iżu  europejskiego, obejm ując obszary 
u jściowe rzek Mozy, Skaldy, oraz po­
tężną deltę Renu.

Następujące współrzędne geograficz­
ne określa ją  je j położenie matematycz­
ne: 56“46’ i  53°32’ rów no leżn ik i szero­
kości geograficznej północnej, oraz 3°23’ 
i  7°12’ po łud n ik i wschodniej długości 
geograficznej.

M aksym alna długość k ra ju  w  k ie ­
ru n k u  z północy na południe dosięga 
300 km , a szerokość (kierunek rów no­
leżn ikow y) około 200 km.

Długość wybrzeża morskiego wynosi 
750 km .

Obszar państwa, bez te ry to rió w  ko ­
lon ia lnych , ma 32.912 km 2 (1946 r.). 
Około 20% pow ierzchn i H oland ii zna j­
du je  się w  depresji (poniżej średniego 
poziomu morza), a 45% musi być za­
bezpieczone tamam i przed powodziam i
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rzek. Zaledw ie 13% pow ierzchni wznosi 
się do wysokości 1 m ponad poziom 
morza. Tereny najw yżej położone w  Ho­
land ii zna jdu ją  się w  części południow o- 
wschodniej (Lirhburg), dochodząc do 
300 m  wysokości ponad poziom .morza. 
Najwyższym  wzniesieniem w  H oland ii 
jest wzorze Vaalserberg (322 m n.p.m.).

K ra jo b ra z
W  kra jobrazie  H oland ii w y b ija ją  się 

na pierwszy p lan trz y  charakterystycz­
ne k ra in y : p o l d e r y ,  g e e s t y  
i w y d m y .

Poldery są obszarami pow sta łym i 
przez osuszenie jez io r i  wewnętrznych 
mórz. W yróżnia się poldery niskie, w y ­
tworzone przez osuszenie morza (teren 
dochodzi do 5 m  poniżaj poziomu mo­
rza), oraz poldery wyższe (od 1— 2 m 
poniżej poziomu morza). Są to tereny 
w ydarte  wodzie, k tó rym  grozi m ożli­
wość ponownego zalania, w skutek sta­



łego obniżania się ziemi, obliczanego na 
20 do 30 om w  ciągu w ieku. W szystkie 
po łdery  stanowią zaklęśnięcia (misy), 
zamknięte grob lam i i  tamami.

W alka  Holendrów  z morzem trw a  
nieustannie, a najw iększe rozm iary 
p rzybra ła  w  pracach związanych przy 
osuszeniu Zuiderzee. Holandia, k ra j 
na jn iże j położony w  Europie, uległa 
w  czasach historycznych w ie lk im  zm ia­
nom, na skutek w a lk i człowieka z dzia­
łan iem  s ił p rzyrody, dzięki jego pracy, 
dziś udoskonalonej przez postęp tech­
n ik i.

S tra ty  obszarów zabranych przez 
wodę oszacowano na 9 tysięcy km 2 po­
w ierzchn i w  okresie od X I  do X V  w.

Łańcuch wysp F ryzy jsk ich  jest po­
zostałością wyższych części wybrzeża 
H oland ii, na k tó re j te ry to riu m  (około 
1170 r.) dzisiejsze Zuiderzee tw orzy ło  
jeszcze jezioro śródlądowe. W yspy Ze­
la n d ii dopiero w  X V  w. zostały oddzie­
lone morzem od lądu. Dzisiejszy obszar

ujść Renu, Mozy i Ska ldy jest dziełem 
pracy ludzk ie j, gdyż w  ubiegłych w ie­
kach morze w targnę ło  głęboko, niszcząc 
w ydm y przybrzeżne Zelandii. Północna 
Holandia posiada w ie le  osuszonych je ­
z ior już  w  wieiku X V II.

G łó w n y  p ia n  p r a c  p rz y  osu­
szen iu  Z u id e rz e e  *)

P ro je k t osuszenia Zuiderzee datuje 
się od 1667 roku. Powierzchnię około 
3750 km 2 oceniono jako  nadającą się do 
Osuszenia. W  r. 1918 zaakceptowano de­
fin ity w n ie  plan, w /g  któ rego Zuiderzee 
m iało stać się jeziorem  słodkowodnym, 
przez oddzielenie go od Morza Północ­
nego talmą (mapa 1), tym  samym  p la ­
nowano uzyskanie powiększenia te ry to ­
r iu m  H oland ii o 7% lądu. Załączona 
mapka ilu s tru je  obecny stan prac i tak:

*) W /g  sprawozdan ia z g ru dn ia  1947 r. 
„N ouve lles  de H o lla nd e “ .

r

Rozmieszczenie rynków handlowych
(w y łączn ie  k w ia ty  i  w a rzyw a ).
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Konał P o z io m  m o rz a

P ro fil poprzeczny przez polder.

1. tama »budowana w  czasie 1927 — 
1932 r. ma 32 ¡km długości;

2. połder W ierinigermeer osuszony 
w  la tach 1927— 1930 obejm uje 
200 km 2 powierzchni, zalany został 
przez Niemców w  kw ie tn iu  1945 r.;

3. po łder Północno-W schodni osuszo­
ny został w  latach 1937— 1942 o po­
w ierzchn i 480 km 2;

4. po ldery Południowe, zapro jekto­
wane w  w ielkości 1500 km 2, zo­
s ta ły  częściowo osuszone w  latach 
1941— 1942;"

5. na stale pozostawiono jezioro 
1200 'km2 dla potrzeb zaopatrzenia 
w  wodę słodką polderów  w  su­
chych porach roku.

Plan prac wykonanych i projektowanych  
przy osuszeniu Zuiderzee.

Z n a c ze n ie  s tra te g ic z n e  p o ło ­
ż e n ia  h y d ro g ra f.  H o la n d ii

Stosunki hydrograficzne H o land ii po­
zw ala ją  na używanie zalewów i u rzą­
dzeń ¡melioracyjnych, jako  obrony k ra ­
ju , przez ¡niszczenie tam, a ty m  samym 
zatapianie pewnych obszarów państwa. 
Już w  r. 1672 (Ludw ik  X IV ) ¡skorzystał 
z tego sposobu obrony. Niemcy, w  przed­
dzień oddania H oland ii w  r. 1942 zn i­
szczyli w  2 m iejscach tamę oddziela­
jącą W ieringerm eer i jezioro Ijssel. 
Wody napływające przez 2 dni zala ły 
połder do głębokości 30 m, niszcząc 
kom ple tn ie  wsie, fa rm y, a z tym  o lb rzy­
m i w k ład  w ys iłku  ludzkiego. A kc ja  ra ­
townicza trw a ła  4 miesiące (urucho­
m iono stacje nieuszkodzonych pomp), 
m imo to udało się jedyn ie  obniżyć po­
ziom wód o 5 m.

W przeciw ieństw ie  do praic w  X V II  
i X IX  w ieku, państwo obecnie nie ty l ­
ko w ykonu je  prace nad osuszeniem 
polderów, ale rów nież pokryw a  koszt 
up raw y nowo zdobytych obszarów. P la ­
nowe ■osadnictwo jest k ierowane i  sub­
wencjonowane przez państwo. Ponie­
waż ludność H o land ii sta łe  wzrasta, 
gospodarka ¡planowa liczy  się z dalszą 
akcją podboju morza, obejm ują nowe 
tereny na północy, a zwłaszcza Ze­
landię.

D rug i charakterystyczny typ  w  k ra j­
obrazie tw orzą g e e s t  y. Są to k ra in y  
położone wyżej poziomu morza, po­
k ry te  u tw oram i polodowcowym i, prze­
ważnie piaskami, morenam i i  g linam i. 
Geesty są łagodnie sfa low anym i pagór- 
kami, o wysokościach względnych około 
100 m. Środkowo-wschodnia i  po łud­
niowo-wschodnia część H o land ii nale­
ży do k ra in y  geestów. W te j części 
k ra ju  spotyka się u tw o ry  ze starych 
okresów geologicznych, a wśród nich 
kopaliny, ja k  węgiel b runa tny, to rf, 

less, kaolin, sól.
Pas w ydm  zalega wybrzeże A t la n ty ­

ku  z ¡przerwą, jaką  tw o rzy  obszar ujść 
Renu i  kana łu  Amsterdamskiego. Sze-
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rokość jego dochodzi do 5 km, a wyso­
kość otaczających pagórków w ydm  do 
60 m.

W ydm y tw orzą  na tu ra lną  zaporę od 
strony A tla n tyku , k tó rą  Holender 
umacnia przez p lantow anie  roślinno­
ścią traw iastą, krzew iastą, odporną na 
posuchę i dużą zawartość soli w  glelbie.

K lim a t
K lim a t H o land ii jest typowo o c e a ­

n i c z n y .  W ciągu roiku i  doby nie ma 
dużych wahań tem pera tury i  opadów. 
Załączone dane z dwu m iejscowości i lu ­
s tru ją  stosunki k lim a tyczne  w  H olandii.

Niebo jest przeważnie pochmurne. 
O b łoki są charakterystycznym  tłem  dla 
kra job razu  holenderskiego. To nawet 
p rze jaw ia  się w  m iejscowym  m alar­
stwie.

D rugą typow ą cechą dla k lim a tu  ho­
lenderskiego, bardzo cenioną i  nader 
praktycznie wykorzystaną, jest s ilny  
i sta ły w i a t r ,  w ie jący od Oceanu 
A tlantyckiego. W ia tr obraca charak­
terystyczne d la  kra job razu  holender­
skiego ku ltura lnego  w i a t r a k i ,  które 
poruszają m łyny, pom py wodne, e lek­
trow n ie  itp .

W y s o k o ś ć  n a d Ś re d n ia  te m p e ra - Ś re d n ia  te m p e ra - Ś re d n ia  te m p e r a - I lo ś ć  o p a -

c  o  w  o ś ć p o z io m  m o rz a tu r a  p o w ie t r z a  n a j- tu r a  p o w ie t r z a  n a j- t u r a  p o w ie t r z a d ó w  ro c z -

w  m z im n ie js z e g o  m ies . c ie p le js z e g o  m ies . w  c ią g u  r o k u n ie  w  m |m

De Bilt koło
Utrechtu 3 4-2,1° i —j— i 8,6° VI + 1 0 .1 ° 733
G roningen 2 ■ + 1 ,8»  1 + 1 7 ,9 °  VI + 9 ,5 » '. 688

Ludność
L u d n o ś ć  H o la n d ii,  w  p o d a n y c h  g ra ­

n ica ch , oszacow ano w  s ty c z n iu  1941 r.*) 
na  8,923.245 m ie szka ń có w .

Z e s ta w io n a  ta b lic a  p o d a je  o b ra z  s to ­
s u n k ó w  d e m o g ra f ic z n y c h  w  u ję c iu  d y ­
n a m ic z n y m .

Ludność Holandii od r. 1830 
r. 1940 w tys. osób:

do końca

rok mężczyźni kob ie ty razem
1830 1,278 1,355 2,613
1849 1,499 1,558 3,057
1869 1,764 1,815 3,579
1889 2,228 2,283 4,511
1920 3,410 3,455 6,865
1938 4,353 4,376 8,729
1940 4,454 4,469 8,923

Ludność H o land ii za okres 100 la t
(od 1830— 1930) po tro iła  się. Na m ałym  
obszarze, ta k  w ie lk ie  zaludnienie, sta­
w ia  Holandię w  rzędzie państw euro­
pejskich na d rug im  m iejscu. Pod wzglę­
dem gęstości zaludnienia ustępuje H o­
land ia  jedyn ie  Be lg ii. M ożliwe jest to

z jednej strony dzięki eksploatacji ko­
lon ii, z d rug ie j zaś wyposażeniu kap i­
ta łowem u państwa.

Cały k ra j dzie li się na 11 p row inc ji. 
N iżej zestawiona tablica podaje regio­
nalizację ludności Holand i w  roku  1941 
w /g  p ro w in c ji* ) :

Prowincje obszar w  km* ilość rnieszk.
1. Brabancja Półn. 4.972 1,051.934
2. D renthe 2.664 250.422
3. Friesland 3.343 427.768
4. Gelderland 5.023 938.168
5. Groningen 2.321 427.260
6. Holandia Połudn. 2.926 2,173.926
7. Holandia Półn. 2.956 1,701.206
8. L im bu rg 2.191 619.775
9. O verijse l 3.371 585.690

10. Zeeland 1.786 254.487
11. U trech t 1.363 489.608

razem 32.916 8,923.245

*) W ie-W at-W aar, Jaarboek 1947, R o tte r­
dam -Le iden.

*) W ie-W at-W aar, Jaarboek 1947, R o tte r­
dam -Le iden.
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Utrecht —  przedmieścia.

Najw iększe zagęszczenie ludności jest 
w  obszarach przybrzeżnych rzek (uro­
dzajne żuławy), na wybrzeżu m orskim  
środkowej Holand ii, jalko też w  o ko li­
cach lessowych południowo-wschodnie j 
części k ra ju .

M ieszkańcy H o land ii wywodzą się ze 
zmieszanych szczepów germańskich. 
Z trzech grup szczepowych, a m ianow i­
cie: H o l e n d r ó w ,  F r a n k ó w  
i F r y z ó w ,  pierwsza reprezentowana 
jest na jliczn ie j. Holendrzy stanowią 
60% ogółu zaludnienia k ra ju , w yb ija ją c  
się na p ierw szy p lan  n ie  ty lk o  ilościo­
wo, lecz i  pozycją społeczno-gospodar­
czą. Frankow ie, zamieszkujący po łud­
niową część H oland ii (Brabancja) i po 
części Zelandię, stanowią 35% ogółu 
zaludnienia. Fryzowie, przeważnie r y ­
bacy, są m ieszkańcami wysp. Szacuje 
się ich  na około 200.000.

Język
Język holenderski pochodzi z pnia 

dolno - germańskiego, wymieszanego 
z narzeczem francuskim . F rankow ie 
m ów ią językiem  podobnym  do narze­
cza flamandzkiego (jak w  Belgii), 
a szczególnie na wsi. Język F ryzów  jest 
zbliżony do języka duńskiego.

R e lig ia
S tru k tu ra  wyznaniowa H oland ii przed­

staw ia się następująco:
36,4% ka to licy
34,4% protestanci wyznania re fo rm o- 

• wanego holenderskiego
14,4% bezwyznaniowcy
14,8% inne wyznania p ro te s ta n c k ie  

i  inne relig ie.
Przed w iekiem  było  w  H oland ii za­

ledw ie  50.000 ka to lików  (bez pełnej 
wolności sumienia), dziś jest ich 2 i  pó ł 
m iliona, a partia  ka to licka  posiada 
większość w  obu izbach parlam entu.

H is to r ia
,,Be-N e-Lux“ , now y tw ó r p o lityczny  

po wojnie, jest skrótem  nazwy trzech 
państw, Be lg ii, H o land ii i  L uxem bur- 
gu. Oznacza wspólnotę gospodarczą 
(unię celną) tych  n iew ie lk ich  te ry to ­
ria ln ie , ale o dużym  znaczeniu gospo­
darczym państw.

Jedność ta posiada pewne tradycje, 
sięgające czasów głębokiego średniow ie­
cza, k iedy p row inc je  dzisiejszej Holan­
d ii należały do Cesarstwa Rzymskiego 
narodu niemieckiego.

Przez pewien czas k ra j ten, zwany 
N i d e r l a n d a m i ,  b y ł dziedzictwem 
Habsburgów. Pod koniec X V I w ieku  
Holandia stała się państwem niepodle­
g łym . Na ten czas przypada ro z k w it 
H o land ii pod względem gospodarczym.

N iderlandy dz ie liły  się n,a księstwa, 
hrabstwa, biskupstwa oraz u p rzyw ile ­
jowane miasta. Organizm y te b y ły  dość 
luźn ie  ze sobą spojone, a g łów nym  łącz­
n ik iem  b y ły  „S tany Generalne“" złożone
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z przedstaw icie li wszystkich pro-wincji. 
W  r. 1567 wybuchło  powstanie. Stany 
p ro w in c ji północnych zaw arły  ze sobą 
unię, a następnie ogłosiły swą niepodle­
głość w  r. 1581. W ten sposób nastąpił 
podział k ra jó w  n iderlandzkich  na B e l ­
g i ę ,  pozostającą pod w ładzą Habsbur­
gów, i H o l a n d i ę .

Po traktac ie  w iedeńskim  (1815) B e l­
gia i  Holandia są znów jednym  tw orem  
państwowym , pod w ładzą m onarchy 
holenderskiego.

Rok 1830 przynosi Holendrom  nie­
podległość, po uprzednim  powstaniu, na 
którego udanie zaważyło powstanie 
listopadowe w  Polsce (1831 r.). W strzy­
mało ono cara M iko ła ja  I-go od in te r­
w encji w  innych sprawach po litycz­
nych Europy.

Dziś Holandia jes t K ró lestw em  K o n ­
s ty tucy jnym . K ró low a  W ilhe lm ina, 
z domu Nassauskiego z l in i i  Ottona, 
panuije od r, 1890.

Parlam ent składa się z 2 izb ,,Gene- 
ra lstaaten“ . Z ko loniam i zamorskim i 
tw o rzy  Holandia Unię Państw.

Utrecht —  jedna z ulic. w

Ż yc ie  g o s p o d a rc ze
K u ltu ra  d u c h o w a  k ra ju

Holendrów  cechuje pracowitość, ener­
gia, są oni zdolni i  w y trw a li. Oświata 
powszechna stoi wysoko; szkół niższych 
było  w  1936 r. 10.237 z 41.138 nauczy­
cielam i i 1,452.867 uczniami. Średnich 
szkół ogólnokształcących, technicznych 
i gospodarczych było  1.237 z 12.190 nau­
czycielami i  230.431 uczniami.

Nauka i  wiedza przyrodnicza cenione 
są wyżej n iż um iejętności abstrakcyjne. 
Holender p ie lęgnuje k ierunek empi­
ryczny (nawet ścisła filozo fia  jest 
empiryczna). K u ltu rą  duchową zbliża 
się więc bardzo do b ry ty js k ie j. Znane 
¡uniwersytety państwowe w  Lełdzie, 
Utrechcie, Groningen, wolna wszechni­
ca w  Amsterdam ie, wyższe uczelnie 
techniczne i szkoły morskie, sto ją  na 
w ysokim  poziomie.

G łów nym  źródłem  rozw oju  i  boga­
ctw a H oland ii są kolonie zamorskie 
(Indie Holenderskie) i fa k t ten zadecy­
dował o s truk tu rze  zawodowej ludności.

Powierzchnia H oland ii w  75% zna j­
duje się pod uprawą, co odpowiada 
2,589.884 ha; z te j liczby przypada na: 

pastwiska 1,297.682 ha
role 920.052 ,,
lasy 255.362 „
sady i ogrody 116.788 „

Około 24% ludności u trzym u je  się 
z ro ln ic tw a  i  prac z n im  związanych. 
Poldery i  żu ław y pokry te  są żyzną g le­
bą, nanosami rzecznymi. Uprawa roślin  
zbożowych nie k a lk u lu je  się, Holandia 
więc im portu je  zboże.

Holender upraw ia  takie  rośliny, ja k : 
fasola, cykoria, cebula oraz kw ia ty . 
Z tych  ostatnich pierwsze miejsce za j­
m u ją  h iacynty i tu lip an y  (okolica H a r-



iemu, Aalsmeer, Boskoop). Uprawa ich 
postawiona jest bardzo wysoko i od­
g ryw a  pierwszorzędną rolę w  gospodar­
ce ro lne j k ra ju . Eksport nasion różnych 
osiągnął wartość 8,565.000 flo renów  
(guldenów holenderskich) w /g  danych 
z r. 1936.

D rugą poważną dziedziną ro ln ic tw a  
jes t c h ó w  bydła. Na pierwszym  m ie j­
scu sto i hodowla rasowych k ró w  holen­
derskich (rasa biało-czarna i czerwona). 
Szczególnie na podkreślenie zasługuje 
gospodarka mleczna. (W yrób masowy 
masła i  serów znanych z wysokie j ja ­

kości i  poszukiwanych na rynkach 
światowych).

Masła w yprodukow ała  Holandia 
w  1935 r. 90.041 ton, serów — 114.123 t.

Rybołóstwo morskie H olendrów  da­
tu je  się od w ieku  X IV . W X V I i X V II  
stuleciu Holandia by ła  potęgą morską, 
dzierżąc p rym  w  wypraw ach i  poło­
wach rybackich. Holendrzy p ie rw si 
rozpoczęli i  rozw inę li rybołóstw o śle­
dzi, oraz ich  przeróbkę. Dziś rybo łóstw o 
dysponujące około 3.500 łodziam i i sta t­
kam i, dostarcza g łów nie  śledzi. S 1 e- 
d z i e  h o l e n d e r s k i e  są znane 
w handlu  św iatowym . M arkę swą za­
wdzięczają indyw idua lnem u p reparo­
waniu, p rzy  zastosowaniu soli hiszpań­
skiej.

Pomimo braku  węgla, przem ysł od­
g ryw a  dużą rolę w  życiu gospodarczym 
Holand ii. P rodukcja  węgla kamiennego 
koncentru je  się w  okolicy L im burga. 
S tatystyka z roku  1935 podaje cyfrę 
11,877.844 ton w  ciągu roku. P rodukcja 
soli spod Boekalo wynosi 70.963 ton. 
Znane są stocznie budow y okrętów, oraz 
fa b ry k i maszyn, sprzętu naw igacyjnego 
(liny, żagle itp.), elektrotechnicznego.
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Haga — dziedziniec zamkowy.
(F o t. A . K itzsch )

Na p ierwszy jednak p lan  w yb ija  się 
przemysł spożywczy i roln iczy. Tak 
grupa spożywcza, ja k  i rolnicza oparta 
jes t w  o lb rzym ie j mierze na surowcu 
im portow anym  z ko lon ii. Do branży 
przemysłu spożywczego, przerabiające­
go surowiec k ra jo w y  zalicza się: w y ­
tw ó rn ie  masła, o p ro d u kc ji rocznej 
około 100.000 ton, oraz w y tw ó rn ie  sera, 
o p rodukc ji rocznej ponad 100.000 ton.

Holandia posiada: 266 desty la rn i sp i­
rytusu , 9 ra fin e r ii cukru, 6 cukrowni, 
12 salin, 122 browarów , 3.101 fa b ryk  ty ­
toniowych.

Znane są fa b ry k i k a k a o  holender­
skiego, czekolady, kondensowanych 
owoców południow ych.

Osobno należy wspomnieć o przem y­
śle ceramicznym, zw iązanym  z w y ro ­
bem naczyń fajansowych, w ykonyw a­
nych starannie, i  estetycznie.

Am sterdam  słynie z najw iększych 
sz lifie rn i diamentów. Przemysł tkacki 
posiada 1,200.000 wrzecion; sztucznego 
jedw abiu  w yprodukow ano 9.950 ton 
w  r. 1934.

K o m u n ik a c ja
Rozwój 'kom unikacji w  H o land ii łączy 

się ściśle z rozwojem  budowy dróg wod-

nych. Teren H o land ii p o k ry ty  jest (w i­
dok z lo tu  ptaka) bardzo gęstą siecią 
kanałów, jezior i  regulowanych rzek. 
Dróg wodnych posiada Holandia 7.647 
km. D rogi ko łow e wynoszą 25.760 km, 
w  tym  więcej niż połowa jest makada- 
m izowanych. Długość l in i i  ko le jow ych  
wynosi 3.635 km. G łówne tra k ty  ko le ­
jow e są etapami końcowym i m iędzyna­
rodowych l in i i  kom unikac ji ko le jow ej. 
Najważniejszą lin ią  ko le jow ą jest ma­
g istra la  Vlissingen-Hoek van H o llad - 
Rotterdam, Haga i  Amsterdam.

Ruch loka lny  jest nader ożyw iony. 
W ie lka jest ilość ko le i podm iejskich,
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D elft — Wyższa Szkoła Techniczna.
(F o t. K . L . M.)

ko le jek  wąskotorowych, parowych, m o­
torow ych, e lektrycznych, statków, auto­
busów. Poza tym  praw ie  każdy Holen­
der posiada rower.

Holandia jest państwem morskim. 
Długość wybrzeża m orskiego dochodzi 
do 750 km , o dobrze rozw in ię te j l in i i  
brzegowej. W w ieku  X V I i  X V II  k ra j 
ten b y ł potęgą morską. Z tego też po­
wodu u ta r ło  się powiedzenie, że Holen­
der, to urodzony żeglarz. Jego ambicje 
ekspansyjne, w yp ływ a jące  z charakteru 
i  psychik i człowięlka-żeglarza, waln ie 
p rzyczyn iły  się do opanowania na jbo­
gatszych ko lo n ii na świecie, jak ie  do 
dziś dnia posiada Holandia.

F lota  holenderska w ie le  ucierp ia ła  
podczas ostatniej w o jny. Stan je j przed 
w o jną  b y ł następujący: 1.397 parowców 
i  m otorowców o pojemności 2,533.766 t., 
n ie  licząc s ta tków  poniżej 100 ton po­
jemności b ru tto , 17 żaglowców o po­
jem ności 4.607 ton. Do portów  holen­
derskich p rzyb y ło  ogółem 19.868 okrę ­
tów , w  ty m  6.377 holenderskich o po­
jemności 18,059.120 im3. W ypłynę ło  
20.129 jednostek, w  tym  pod flagą ho­
lenderską 6.500, o pojem. 18,194.520 m3.

N ajw iększym  portem  jest R o t t e r -

d a m, po n im  Amsterdam, s’Gravenha- 
ge, Haarlem  i k ilk a  innych mniejszych.

H a n d e l
G łów nym  źródłem bogactwa H oland ii 

jest handel, toteż za jm u je  drugie m ie j­
sce w  s truktu rze  zawodowej m ieszkań- 
ców. Na ro zkw it handlu w p ływ a ją :
1) położenie (jalk ju ż  wyżej omówiono),
2) sąsiedztwo w ie lk ich  państw  przem y­
słowych, 3) obfitość tan ich  dróg w od­
nych i 4) w ie lk ie  i  bogate ko lon ie  za­
morskie, dostarczające cennych surow ­
ców handlowych. Ko lon ie  m ają  obszar 
60 razy w i ę k s z y  niż Holandia, oraz 
38 m ilion ó w  ludności.

N ajw ażn ie jszym i przedm iotam i han­
d lu  są a rty k u ły  spożywcze ja k : kawa, 
herbata, ryż, tytoń, kakao, cukier, zboże 
i mąka. Następnie surowce m ineralne 
ja k : węgiel, żelazo, olej m inera lny, 
miedź, kam ienie wartościowe (diamen­
ty), metale szlachetne. Handel zagra­
niczny H o land ii w  r. 1936 osiągnął
1,016,524.000 guldenów holenderskich 
w  przywozie i  722,615.000 guldenów ho­
lenderskich w  wywozie.

W ruchu eksportowym  H oland ii 
pierwsze miejsce przypada następują-
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cym  produktom : masło, b ryk ie ty , cyna, 
żelazo, sta l (sztaby), papier, skóry, na­
siona, ryż  (mąka ryżowa), zboże chlebo­
we (mąka).

G łów nym i odbiorcam i H oland ii są: 
(1936 r.) A ng lia  za 165,465.000 guld. hol., 
N iem cy za 116,613-000 g. h., Belgia i L u ­
ksem burg za 85,588.000 g. h., F rancja za
54.800.000 g. h., S tany Zjedn. Am. Półn. 
za 44,575.000 g. h., Ind ie  Holenderskie 
za 43,577.000 g. h.

G łów nym i dostawcami b y ły : N iemcy 
za sumę 237,140.000 g. h., Belgia i  L u ­
ksemburg za 118,870.000 g. h., Anglia  
za 94,018.000 g. h., Ind ie  Holenderskie 
za 79,119.000 g. h., S tany Zjedn. Am. 
Półn. za 72,252.000 g. h., F rancja  za
42.064.000 g. h.

F lota holenderska n ie  odpowiada 
w praw dzie swoją w ielkością stanow i­
sku i  rozw ojow i handlowem u kra ju . 
Holandia w ie le  ucie rp ia ła  podczas ostat­
n ie j w o jn y  i  okupacji. Zniszczona b a r­
dzo, odbudowuje się intensywnie.

U r b a n iz a c ja
Załączona niżej tabela podaje miasta 

H o land ii liczące ponad 50.000 mieszkań­
ców *).

Nazwa: Ilość mies

Am sterdam 800.594
Rotterdam 652.425
s’Gravenhage 504.264
U trech t 165.029
Haarlem 140.469
Groningen 121.632
Endhoven 113.126
T ilb u rg 97.250
Nijimegen 95.121
Enschede 91.498
Arnhem 90.499
Breda 81.617
Leyda 78,217
H ilversum 74.179
Apeldoorn 72.656
s’Hertigebosch 64.319
Dordrecht 62.966
Schiedam 62.682
Leeuwarden 54.973
D e lft 54.957
Heerlen 50.498

Ponadto na terenie H oland ii jes t 17 
m iast małych, liczących 30.000— 50.000 
mieszkańców, oraz 16 miasteczek z lu d ­
nością powyżej 20.000.

*) W ie-W at-W aar, Jaanboek 1947.

Volendam —  typy rybaków.
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Groningen —  fragm ent miasta.
(Fot. F . O. G.)

N ajw iększym  miastem pod względem 
te ry to ria ln ym  i liczby m ieszkańców jest 
A m s t e r d a m .

Przez swoje korzystne położenie 
w  delcie Reou, w  pobliżu Morza Pół­
nocnego, jest portem  w yw ozowym  
i  p rzyw ozow ym  Europy Środkowej 
i  Zachodniej. Leży nad Zuiderzeem, 
a z Morzem Północnym  jest połączony 
kanałem długości 25 km, dostępnym dla 
najw iększych jednostek morskich. K a ­
nał ten jest zdolny do uży tku  naw iga­
cyjnego dzień i  noc, po zachodzie słoń­
ca jes t s iln ie  oświetlony. Z Renem 
Am sterdam  połączony jest przez ,,Mer- 
wedekanal“  (Kanał Renu).

Godnym wspomnienia są moderrn-

styczne składy tow arów  dla przecho­
w yw ania  owoców po łudn iow ych w  po­
rze zimowej (technika ins ta lac ji ikalo- 
ryferycznej).

Am sterdam  jest portem  tow arow ym  
dla masowego zby tu  p roduk tów  jak : 
węgiel, m inera ły , zboże. Osobno zna j­
duje  się p o rt naftow y, wyposażony 
w  cysterny o pojemności ponad
100.000 ton.

Am sterdam  jest również w ie lk im  
miastem przemysłowym . Przeważna 
część domów ma fundam enty umocnio­
ne głęboko w b ity m i palam i, gdyż m ia ­
sto leży na podm okłym  terenie. Ruch 
tow arow y w  mieście odbywa się na ka ­
nałach, któ re  podobnie ja k  w  Wenecji, 
przecinają miasto we wszystkich k ie ­
runkach. Am sterdam  jest siedzibą sta­
rodawnego handlu  holenderskiego, po­
siada w iele zabytków  arch itekton icz­
nych ze św ietnych okresów H oland ii 
w  w ieku  X V II.

N ajw iększym  portem  Holand ii, .a d ru ­
g im  co do ilości m ieszkańców ipo A m ­
sterdamie, jest R o t t e r d a m .

Jest to  najw iększy p o rt n ie  ty lko  Ho­
land ii, ale E u r o p y .  S tatystyka ruchu 
okrętowego w  r. 1935 notu je: do Rot­
terdam u p rzyby ło  59,4% wszystkich 
okrętów, wyjechało 62,8%, po n im  
Am sterdam  (15,6% i 14,4%).

Rotterdam  zawdzięcza swój rozwój 
położeniu nad Renem (Lekiem), k tó ry  
o tw iera  drogę w  głąb przemysłowych 
i ludnych państw kontynentu . Z nad­
m orskim  portem  H o e c k  van H olland 
połączony jest g łębokim  kanałem. Rot­
terdam  jest rynk iem  handlow ym  dla 
zboża i  herbaty. Miasto, podobnie ja k  
Amsterdam, posiada zabytk i a rch itek­
toniczne z w ieku X V II.

Na zachodnim obszarze żu ław  leży 
stolica k ra ju  H a g a  (s’Gravenhage), 
w  p ro w in c ji o najw iększej gęstości za­
ludnienia. Co do ilości mieszkańców 
za jm uje  3-cie m iejsce w  k ra ju  (504.264 
mieszkańców). Jest rezydencją rządów
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kró lew skich, m iastem pięknym , nowo­
żytnym  i  bogatym.

W sąsiedztwie leży słynna m iejsco­
wość kąpielowa Scheveningen, a zara­
zem p o rt rybacki.

N ow y po rt V l i e s i n g e n ,  na ze- 
landzkie j wyspie Walcheren, jest waż­
nym  węzłem dla ruchu pasażerskiego
i pocztowego skierowanego w  stronę 
A n g lii.

W pob liżu  Hagi leży L e i  d e n  (Le j- 
da), jedno z najstarszych holenderskich 
miast, ze znanym  uniwersytetem .

U t r e c h t ,  miasto przemysłowe 
i handlowe, jest ważnym  węzłem ko­
le jo w ym  H oland ii (położenie centralne) 
i  siedzibą zarządu holenderskich ko le i 
żelaznych z dużym i warsztatam i ko le ­
jow ym i. Posiada również znany u n i­
wersytet.

D e l f t ,  oddalony o 15 km  od R otter­
damu, jest siedzibą wyższych szkół 
technicznych H olandii, znany z prze­
m ysłu  ceramicznego i słynnej techn ik i 
m alarskie j w  wyrobach fajansowych.

Hoeck van Holland —  la tarn ia  morska.

W śród nowych książek i m ap
W krainie kangura. M o d ra k  P io tr, inż. 

W ydaw nictw o,: P. Z. W. S. W arszawa 1947, 
s tr. 126.

Pom im o, że a u to r spędził dwanaście la t 
w  A u s tra lii,  ks iążeczki k tó rą  nap isa ł o tym  
kon tynencie , n ie  możem y nazwać w spom ­
n ie n ia m i z tego k ra ju . Jest to  raczej op ra ­
cowanie pew nych  zagadnień, dotyczących 
życia ludności b ia łe j na lądzie  a u s tra li j­
sk im .

Z treśc i książeczki d o w ia du je m y się, że 
a u to r w  1909 ro k u  uc iek ł z S yb e rii (p raw ­
dopodobnie byS zesłańcem po litycznym ), do 
Japon ii, skąd pos tanow ił przenieść się na 
sta łe  do A u s tra lii.  Po osied len iu  się w  ty m

k ra ju , ukończy ł wyższe stud ia  na w ydz ia le  
p rzy ro dn iczym  i  zosta ł nauczycie lem  
w  szkole technicznej w  m ieście Ipsw ich , 
gdzie uczy ł m a tem a tyk i i  f iz y k i.  W  tra k ­
cie p racy w  szkole, au to r zna laz ł jeszcze 
możność ukończenia w yd z ia łu  in ż y n ie r ii.

Chociaż z w yksz ta łcen ia  p rzy ro d n ik , 
w  książce sw ej poświęca na jw ięce j m ie j­
sca spraw om  zgoła nie p rzyrodn iczym . 
Treścią opracow an ia  są w  dużej m ierze 
dzie je w y p ra w  odkryw czych  w  A u s tra lii 
oraz h is to ria  organ izow an ia  się ludności 
b ia łe j i  je j dążenie do stw orzen ia  na no­
w ym  kon tynenc ie  n iezaw is łe j je dn os tk i 
po lityczno-gospodarczej. A u to r  w  szteico-
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w y  sposób om aw ia  rozw ó j ko lo n ii, tw o ­
rzenie się b ia łego społeczeństwa, naśw ie­
t la  s tosunk i nowego k ra ju  z A n g lią , oraz 
pow staw anie  m iejscowego p raw odaw stw a 
i  dążenie społeczeństwa a u s tra lijsk ie go  do 
zdobycia n iezależności od  m e tro p o lii an­
g ie lsk ie j. Da je obraz w a lk , ja k ie  toczy li 
b ia li ko lon iśc i z m etropo lią , podkreś la jąc  
ud z ia ł w  ty c h  w a lkach  k la sy  robo tn icze j, 
je j organ izow an ie  się w  z w ią zk i ro b o tn i­
cze. i u tw o rzen ie  P a r t i i P racy, reprezento­
w ane j późnie j w  P arlam encie  Z w ią zko ­
w ym .

D a je  k ró tk i i  zw ięz ły  przegląd spraw  go­
spodarczych. O m aw ia szko ln ic tw o  po­
wszechne, średnie i  wyższe. Podkreśla, że 
w ie le  dziedzin  życia w  A u s tra lii op ie ra się 
na zasadach dem okra tycznych (ochrona 
pracy, zw iązk i zawodowe, opieka m a te r ia l­
na nad em ery tam i i  u łom nym i), bezpłatna 
nauka i  pomoce naukowe), w  w y n ik u  cze­
go osiąga się duży dobrobyt.

Książeczka dostarcza w ie le  w iadom ości 
o tym , ja k  u rzą d z ił się b ia ły  cz ło w ie k  na 
d a le k im  kon tynencie . W iadom ości te je d ­
nak n ies te ty  m a ją  z b y t zw ięz ły , te leg ra ­
ficzn y  s ty l. Noszą cha rak te r in fo rm a c y j­
nych skró tów . Pow oduje  to, że skąd inąd 
ciekawe zagadnienia w  ta k im  u ję c iu  sta ją

się m n ie j za jm ujące. O m aw ia jąc  sp ra w y  
gospodarcze, a u to r poda je  dane sta tys tycz­
ne, n ie  w iążąc ic h  przez po rów nan ie  z in ­
n y m i k ra ja m i.  W  ten sposób ciekawe ze­
s taw ien ia  tracą  na swej w yraz is tośc i, 
a przez to  i na w artośc i.

Część p rzy ro dn icza  w yp ad ła  blado. Co 
p raw da  a u to r m ało ty m  zagadnieniom  po­
św ięca m iejsca. Na początku podaje nieco 
w iadom ości ogólnych o A u s tra lii,  k tó re  
u ję te  są m ało in te resu jąco  i  skąpo w  tre ­
ści. Na końcu ks ią żk i w id z im y  rozdz ia ł 
pośw ięcony ludności tuby lcze j.

Pom im o, że a u to r spędził w ie le  la t  
w  ty m  k ra ju , m ieszka ł ta m  i  p racow a ł, 
n ie  czuje się w  jego książce bezpośred­
niości w rażeń. K s iążka  w  ogóle n ie  da je 
obrazu A u s tra li i ja k o  egzotycznego lą du  
z całą p rzedz iw ną swoistością jego św ia ta  
organicznego i  nieorganicznego. Tem aty  
p rzyrodn icze  są n iew yzyskane. A u to r  n ie  
u w y p u k lił ty c h  z ja w isk , k tó re  są cha rak­
terystyczne, is to tne i c iekawe dla  tego 
kon tynen tu .

Książeczka zaopatrzona jes t d o b rym i fo ­
to g ra fia m i oraz czterem a m apkam i A u ­
s tra li i:  1) W y p ra w  odkryw czych , 2) Po­
lityczną , 3) Gospodarczą, 4) Gęstości za­
ludn ien ia . Irena Gieysztorowa

Książki i czasopisma nadesłane  
do R edakcji

W arszawa —  kurs na Berlin. J. M eissner. 
W ydaw n ic tw o : ,,P rasa W o jsko w a“ , W ar­
szawa 1948, str. 162, cena 200 z ł.

Chrońmy przyrodę ojczystą. N u m er 1— 2, 
ro k  IV  1948. W ydaw n ic tw o : Państw ow a 
Rada O chrony P rzy rod y , K ra k ó w .

Żeglarz Polski. N -ry  1, 2 i 3, 1948. W y­
d a w n ic tw o : P aństw ow e C e n trum  W ycho­
w a n ia  M orskiego, G dyn ia.

Geografia w  szkole. Czasopismo dla  na ­
uczycie li, organ Polskiego T ow arzystw a 
G eograficznego. N r  1, 1948. W ydaw n ic tw o :

P aństw ow e Z a k ła d y  W y d a w n ic tw  S zko l­
nych, Warszawa.-

Canadian Geographical Journal. N r 2,
1948, O ttaw a. W ydaw n ic tw o . K a n a d y jsk ie  
T ow arzys tw o G eograficzne (The Canadian 
G eographica l Society).

Skrzydlata Polska. N r 4, 1948. W ydaw ­
n ic tw o : ,,Prasa W o jsko w a“ , W arszawa.

O rli Lot. N r 4, 1948, K ra k ó w . W yd a w ­
n ic tw o : Polskie  T ow arzys tw o  K ra jo z n a w ­
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Morski Przegląd Gospodarczy. N r 1 i 2, 
ro k  I I I .  1948. O rgan P u b lik a c y jn y  De le­
g a tu ry  Rządu d la  S praw  W ybrzeża, G dy­
nia.

Rocznik Astronomiczny Obserwatorium  
Krakowskiego. N r 19, ro k  1948, K ra k ó w .

Życie gospodarcze (dw u tygodn ik ). N r 6, 
ro k  I I I .  1948. W ydaw ca: S pó łdz ie ln ia  W y ­
dawnicza „Ż yc ie  gospodarcze“ , K atow ice .

Wiadomości statystyczne. N r 5, ro k  X X I,  
1948. W yd a w n ic tw o : G łów ny  U rząd S ta­
tys tyczny, W arszawa.

M orze i  m aryn a rz  po lsk i. N r 3, ro k  X IX ,

1948. W yd a w n ic tw o : L ig a  M orska  i  M a ­
ry n a rk a  W ojenna, W arszawa— G dynia. 

Wiadomości Służby Geograficznej. N r 1,
1948. K w a r ta ln ik  W ojskowego In s ty tu tu  
Geograficznego, W arszawa.

Jantar. N r 1, ro k  V I,  1948. W ydaw n ic ­
tw o : In s ty tu t  B a łty c k i, Bydgoszcz.

Wiedza i Życie. N r 1 i  2, ro k  X V I I ,  1948. 
W yd a w n ic tw o : T ow arzys tw o U n iw e rs y te tu  
Ludowego, W arszawa.

Życie Nauki. N r 25— 26, tom  V, 1948. 
W yd a w n ic tw o : K o n w e rsa to riu m  N a u ko - 
znawcze, K ra kó w .

O dpow iedzi R edakcji
P r a w id ło w e  r o z w ią z a n ie  z a g a d k i g e o g ra ­

f ic z n e j  z  n r  3 „Poznaj Św iat“ p r z e d s t a w ia  

s ię  n a s tę p u ją c o :
1, Ocean A t la n ty c k i je s t podobny do 

k le p syd ry  (zegar p iaskowy).
2. Ocean In d y js k i p rzypom ina  w ie lb łą da  

dw ugarbnego.
Spośród 312 nadesłanych rozw iązań w y ­

brano  5 dobrych . Pon iże j poda jem y n a zw i­
ska i  adresy tych  C zy te ln ikó w , k tó rz y  uzy­
s k a li nag rody  w  postaci książek za ro zw ią ­
zanie zagadki z n r  3 „Poznaj Św iat“:

Jaskólska Basia, K ra k ó w , u l. S ta ro w iś l­

na 3, Janik Józef, P aństw ow e L iceu m  
i G im naz. w  B ie lsku , u l. L is topadow a 32, 
Żuczkiewicz T., Mościee, u l. Jarzęb ino­
w a 1, Grzybkówna Krystyna, H enryków ' 
k /W a rsza w y , G im n. T. Czackiego w  P ie­
k ie łk u , Otlewski Roman, G dyn ia  u l. L e ­
śna 32.

W yżej w ym ien ion e  osoby o trzym a ją  na­
grody w  postaci ks iążek w  na jb liższych  
dniach.

R edakc ja  p ros i w szys tk ich  C zy te ln ikó w  
o trzym u ją cych  nagrody o po tw ie rdzen ie  
odb io ru  przesyłek.

U N IW E R S Y T E C K IE  IN S T Y T U T Y  I  Z A K Ł A D Y  G E O G R A FIC Z N E  W  POLSCE:

K ra k ó w
L u b lin
Łódź
Poznań
T oruń
W arszawa
W roc law

— In s ty tu t  G eogra ficzny U. J., G rodzka 64, te ł. 583-39 i  555 78.
—  Z ak ła d  G eo gra fii U n iw . M. C .-S kłodow skie j, N a ru tow icza  30, te l. 4044.
—  Z ak ła d  G eogra fii U n iw . Łódzkiego, S ienkiew icza 29, te l. 212-63.
—  In s ty tu t  G eograficzny U n iw . Poznańskiego, F re d ry  10, te l. 9362,
— Z ak ład  G eo g ra fii U n iw . M . K op e rn ika , u l. M ick ie w icza  61, te l. 579.
— Z ak ład  G eo g ra fii U n iw . W arszawskiego, u l. W aw elska 17, te l. 882-00.
— In s ty tu t  G eogra ficzny U n iw . W rocław skiego, p l. U n iw e rs y te c k i 1,



Z a g a d k a  g e o g ra fic z n a  N r 5.

Proszę odgadnąć przedstaw ione na mapce nazw y państw . Za najlepsze ro z w ią ­
zanie R edakcja  przeznacza szereg nagród w  postaci .książek. Rozw iązan ia proszę k ie ­
row ać do dn ia  30 lipca  tor. pod adresem : Redakcja „Poznaj Św iat“, K ra kó w , 
u l. G rodzka 64, I I  p.

W y n ik  k o n k u rs u  ogłoszony ¡będzie w  nr. 7/8, .który ukaże się z początkiem  
w rześn ia  br.

% |  B I, T O T ‘ ■: t %
i i i : - i j  r ; v < . - i«).

C zy jes ieś  już  c z ło n k ie m
P o l s k i e g o  T o w a r z y s t w a  G e o g r a f i c z n e g o ?
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